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wychodzi co dziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

Iłedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administraoya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XVI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu M. 4,50. na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitung« Preis­
liste p. 1887 II Abth. r. 45) w innych kra­
jach : cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 ienygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Reialtsr üüpowiediialny Niedziela. 13 lutego 1887. STANISŁAW KRYŁŁKWICZ i Poznaaia.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Raj ch mann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Kosie w Berlinie, Frankfurcie n. M.. Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassbnrgu, Stuttgardzie. Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. Haasenatein A Vogler, 
w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — H a ras Laffite&Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 12 lutego.
(Obecne położenie polityczne; berlińska korespon- 
dencya wiedeńskiego „Fremdenblattu* i zapowiedź 
jego o tychłem wniesieniu w parlamentach austro- 
węgierski' h kredytu na cele wojskowe. — Stan 
rokowań carogrodzkich w kwestyi bułgarskiej; agi- 
tacye rosyjskie w Bułgaryi i aresztowania na roz­
kaz rządu bułgarskiego; wystąpienie „1’rawit. 
Wiestnika* ze skargami na rzekomą niedolą ludno­
ści bośniaeko-hercegowińskiej. — Sprawa neutral­
ności Belgii i Egiptu. — Kryzis ministeryalna we 

Włoszech.)
Chociaż publiczność i giełdy uspokoiły 

się i to dzięki zapewnieniom pokojowym 
ostatnich dui, sfery jednak decydujące są 
tego silnego przekonania, że położenie 
polityczne jest niezwykle poważne, i że 
naprężenie trwa nieustaunie. Tak pisze 
korespondent berliński wiedeńskiego „Frem - 
denblattu“ i zaznacza, że Niemcy nie prze­
stały ani na chwilę odpowiadać na ciągłe 
zbrojenie się Francyi militarnemi zarządza­
niami ostrożności. Korespondent pisze dalój, 
że rząd niemiecki nie zaniechał dotąd myśli 
zaciągnięcia pożyczki na potrzeby wojskowe. 
Organ hr. Kalnokiego dodaje od siebie, 
że rząd austro-węgierski zażąda od obu 
parlamentów uchwalenia zapowiadanego 
już dawniój kredytu na uzupełnienie po­
trzebnych zapasów rezerwowych dla po­
spolitego ruszenia obu krajów w celu jego 
uzbrojenia. „Fremdenblatt“ zaznacza, że 
kredyt ten jako niezbęduie potrzebny 
będzie jednorazowy. Tak tedy ten sam 
dziennik, który niedawno temu zaprzeczał 
wiadomości „Budapester Corr.“, dziś sam 
zniewolony przyznać, że rząd uznaje po­
trzebę gromadzenia zapasów wojennych.

Do ogólnego zaniepokojenia umysłów 
przyczyniła się nie mało znana uchwała 
francuskiój Izby deputowanych, przyzna­
jąca ministerstwu wojny kredyt w wyso­
kości 86 milionów franków a ministerstwu 
marynarki 30 milionów franków, a dalej 
znane także oświadczenie feldmarszałka 
Moltkego, iż sytuacya jest groźna. Fakta 
te wywołały nowy popłoch na giełdach 
europejskich, głównie paryskićj a nie 
uśmierzy go tak rychło mowa księcia Hohen- 
lohe, choć w pokojowym duchu komento­
wana przez prasę niemiecką.

Naprężenie stósunków trwa dalćj ró­
wnie na Zachodzie, jak Wschodzie. I dzi­
siejsze wiadomości z Bułgaryi nie brzmią 
tak pokojowo, jak dni temu kilka. Kore­
spondent carogrodzki „Koelnische Ztg“ 
zapewnia, że ambasadorowie mocarstw nie 
rozpoczęli dotąd rokowań i jedynie depu- 
tacya bułgarska prowadzi układy z Portą, 
która podobno okazuje szczerą chęć ure­
gulowania kwestyi na podstawie traktatu 
berlińskiego. Ambasador rosyjski Neli- 
dow trzyma się na uboczu i obserwuje 
bacznie rozwój wypadków. Odwiedzają 
go przedstawiciele innych mocarstw, ale to 
czynią wedle przyjętego w dyplomacyi 
zwyczaju. Nie pewnem i wielce -podejrza- 
nćm jest zachowanie się Cankowa; raz robi 
on ustępstwa rejencyi butgarskiój, drugi 
raz stawia żądania, które przyjętemi być 
nie mogą. Inny korespondent „Koelnische 
Zeitung“ z Zofii donosi o ustawicznych 
wichrzeniach agentów rosyjskich w Buł­
garyi i o licznych aresztowaniach na roz­
kaz rządu bułgarskiego. W dniu 9 bm. 
aresztowała policya Stefanią Papazogłow, 
małżonkę zwolennika partyi rosyjskiój, 
którego ambasada rosyjska w Carogrodzie 
wysłała do Bułgaryi, ażeby przekupił ofi­
cerów załogi zofijskiój i zorganizował ro­
kosz celem zwalenia rejencyi bułgarskiej.

Nie ustają ani na chwilę ataki prasy ro­
syjskiój na Austryą, a bierze w nich udział 
sam „Prawitelstwiennyj Wiestnik.“ Organ 
ten rządu rosyjskiego zastanawia się nad 
położeniem Bośnii i Hercegowiny pod 
rządami austryackiemi i dochodzi do tego 
rezultatu, że jest ono nad wszelki wyraz 
bolesne.

Wszyscy włościanie, pisze „Pr. Wiestnik,“ 
pracują na cudzych gruntach a do tego na 
bardzo ciężkich warunkach a za prawo użytko­
wania z ziemi obowiązani są oddawać rocznie 
„begowi“ czwTartą część lub nawet połowę tak 
płodów rólniczych, jak i przychown inwenta­
rza. Cały zbiór żyta, kukurydzy, winogron 
i tytnniu, oszacowany bywa poprzednio na 
miejscu przez anstryackiego rządowego pobor­
cę podatków, według którego oceny, bez ape- 
lacyi, dziesiąta część ogólnej sumy, idzie na 
rzecz skarbu. Samo się przez się rozumie, 
że włościanin nie mało mnsi przytem ucier­
pieć od samowoli fiskalnych agentów. Zała­
twiwszy się z kasą rządową i właścicielem 
ziemi, włościanin obowiązany jest jeszcze za­
płacić temn ostatniemu pięć guldenów rocznie 
za użytkowanie domu, jak również cały sze­
reg podatków, nałożonych na jego żywy in­
wentarz tak w naturze, jak i w gotowiznie. 
Podatków takich jest kilka: podatek od owiec 
po 18 centów od sztuki, mającej wartość tar­

gową 4 do 5 guldenów ; opłatę procentową 
od zabicia lub sprzedaży bydła itp. Naresz­
cie włościanin odbywa jeszcze powinność w 
naturze, odrabiając sześć dni konnych szar- 
warku przy szosach, wedłng wskazówek miej­
scowych władz policyjnych. Przy takich wa­
runkach włościanie, to jest 99% całój ludno­
ści Hercegowiny, żyją w wielkiej biedzie, nie- 
ledwie o głodzie, i jeżeli mogą jeszcze egzy­
stować, to jedynie dzięki ich nadzwyczajnemu 
umiarkowaniu.

Nędza włościan, jak to łatwo pojąć, mu- 
siała odbić się tak na rozwoju przemysłu 
wiejskiego, jak i na uprawie tytunin, która 
ogromnie upadła od czasu ustanowienia rządo­
wego monopolu anstryackiego, dającego fiskal­
nym agentom pole do przerażających nadużyć. 
Na domiar wszystkich tych bied Hercegowinę 
zalali żydzi.

Takie okazywanie światu niedoli lu­
dności bośniackiój i hercegowińskiój przez 
organ czysto rządowy i takie zarzuty pań­
stwu, z któróm się żyje na stopie dotąd stó­
sunków dyplomatycznych , wywołać musi 
w Austryi oburzenie, i to tóm większe, 
że sami ministrowie austryacko-węgierscy 
jak n. p. wspólny minister skarbu p. Kai- 
lay, niejednokrotnie dawniój zaznaczał 
polepszeuie dobrobytu w ziemiach okupo­
wanych.

Jak ważną odgrywa rolę w dzisiej­
szych zawikłaniach mały kraj Belgów, a 
głównie traktatami poręczona jego neu­
tralność, pisaliśmy już niejednokrotnie. 
Brukselski korespondent monachijskiój 
„Allg. Ztg.“ podaje, jak twierdzi, z wia- 
rogoduego źródła treść wspominanój przez 
nas deklaracyi rządu belgijskiego na 
przypadek wojny. W pierwszój swój czę­
ści zawierać ma deklaracya odparcie 
twierdzeń angielskich o neutraluości Bel­
gii. Anglicy zaprzeczali w tych czasach 
mocy obowięzującój traktatowi gwaran­
cyjnemu z roku 1839 pod pretekstem, ja­
koby traktat prusko-francuski z r. 1860 
unieważni! zobowiązania dawniejsze. Rząd 
belgijski więc ma zamiar w obec całój 
Europy odwołać się do świętości trakta­
tów i zaprotestować przeciw machiawel- 
skiój interpretacyi traktatów. Druga 
część zawierać ma rzut oka na poło­
żenie europejskie, zwracać uwagę na 
istniejące pomiędzy Francyą a Niemcami 
naprężenie i oświadczać w końcu, że 
Belgia musi być przygotowaną na wszel­
ki wypadek. Równocześnie zawierać ma 
deklaracya żądanie nagłego kredytu w 
sumie 50 milionów franków na ufortyfi­
kowanie linii Mozy.

Obecnie toczy się także kwestya 
neutralności Egiptu. Podane przez nas 
wczoraj angielskie propozycye, mające 
zabezpieczyć t,ę neutralność, napotkały 
we Francyi, jak nie trudno było przewi­
dzieć, na bardzo złe przyjęcie. „Journal 
des Débats“ tak samo, jak my wczoraj, 
ocenia te propozycye i wykazuje na 
przykładzie ich nicość : „Przypuściwszy 
— pisze „Journal“ — że Francya lub 
Niemcy otrzymałyby na mocy pisanego 
traktatu prawo komendy nad armią bel­
gijską, dalój prawo przemarszu przez 
Belgią, i zajęcia jój na przypadek wy­
buchu zaburzeń w Antwerpii, Brukseli 
lub Leodyum, to mielibyśmy w przybliże­
niu wyobrażenie o rodzaju neutralności 
Egiptu. Turcya wołałaby zapewne utrzy­
mać dzisiejszy status quo w Egipcie, 
aniżeli godzić się na taką szczególniejszą 
neutralność, któraby jój na zawsze zam­
knęła wrota do Egiptu.“ Porównanie 
„Journal des Débats“ jest bardzo trafne 
i wykazuje chytrość angielską. Anglia 
ma do czynienia z bardzo bystrym prze­
ciwnikiem.

Włoskie przesilenie ministeryalne nie 
tak prędko się zapewne ukończy. Król 
Humbert odbył w środę wieczorem nara­
dę z pp. Spaventa i Bonghi, a wczoraj 
konferował znowu z pp. Nicotera, Luzzati 
i Mancini. Złożenie nowego gabinetu 
idzie widocznie bardzo trudno. Nie brak 
tóż usiłowań, zmierzających do zniewolenia 
dymisyowanego gabinetu, mianowicie hr. 
Robilanta, do pozostania u steru rządu. 
„Opinione“ napisała panegiryczny arty­
kuł na ministra spraw zagranicznych, 
sławiąc jego wysokie zalety jako męża 
stanu, i ubolewając nad smutnym losem 
Włoch w razie, gdyby musiały się oby­
wać bez tak cenionego i za granicą męża 
stanu.

* Od komitetu wyborczego mia­
sta Poznania odbieramy pismo na­
stępujące :

W „Orędowniku“ z dnia dzisiejszego 
znajdujemy anons, zapraszający wyborców 
na powszechne zebrauie przedwyborcze na 
jutro na salą Sundmanna. Dla uniknięcia

wszelkich“uieporozumień, mamy zaszczyt 
oświadczyć niniejszóm, że jedyuie legalne 
zebrania wyborcze ma prawo zwoływać 
podpisany komitet,*jako wolą tutejszych 
wyborców i regulaminem naszym wybor­
czym upoważuionitdo kierowania wybo­
rami i do wszelki*1, czynności wyborczych. 
Jutrzejsze tebrauie wyborcze nie jest przez 
nas, ani z naszego upoważnienia zwołane. 

Poznań, dnia 12 lutego.
Komitet wyborczy m. Poznania. 

Pr. Andrzejewski. Karol Krysiewicz, 
zastępca przewód. , pisarz.

Fr. Tomaszewski,
Hkarbnik.

A. Andruszewski, Fr. Dobrowolski, Emil 
Kajków s ki, Dr. Koszutski, A. Kromo- 

luki, Jan Paczkowski, Józef Tundak.

* Od tegoż komitetu wyborczego 
odbieramy drugie pismo następujące:

„Mamy zaszczyt niniejszóm zawiado­
mić szanownych Wyborców, że kartki 
wyborcze do głosowania na kandydata 
naszego, ua posła p. Stefana Cę­
gi e 1 s k i ego doręczone im będą w przy­
szłym tygodniu za pośrednictwem mężów 
zaufania.

Dalój, że w dniu 20 b. m. odbędzie 
się kilka zebrań wyborczych w różnych 
stronach miasta, celem ostatecznego poin­
formowania wyborców, oraz zachęcenia do 
stawienia się do urny wyborczój w dniu 
21 b. in.

Poznań, du. 12 lutego 1887.
Komitet wyborczy miasta Poznania:

Fr. Andrzejewski, Karol, Krysiewicz, 
zastępca przewoć. sekretarz,

F. Tomaszewski, 
skarbnik.

TT?" 37- "b o z 3T.
W Jerzycach odbędzie się wiec 

w sprawie agitacyi wyborczój 
w przyszły czwartek.

W Fabianowie pod Poznaniem od­
będzie się w przyszłą niedzielę wiec 
w lokalu p. Jana Cegiełki i to w spra­
wie wyborczój.

Wiec wyborczy w Uroczy u p. I. 
Pajzderskiego (senior) odbędzie się w 
niedzielę, dnia 13 b. ni. o godzinie 
2 po południu.

Walne zebrania przedwyborcze od­
będą się :

W niedzielę, dnia 13 lutego:
W Toruniu (ua okręg chełunósko- 

torunski) o godz. 4 ua sali „Muzeum“.

Pan St. Łyskowski z Bąkowa 
przesyła nam następujące pismo:

Dla uniknienia wszelkich nadal przypu­
szczeń , które mnie prywatnie dochodzą, 
oświadczam; że z interpelacyami resp. zapy­
taniami na walnem zebraniu przedwyborczem 
w Inowrocławiu na dniu 2 b. m. p. Józefowi 
Kośeielskiemu postawionemi, z własnej ini- 
cyatywy i woli wystąpiłem, nie powodując się 
żadną prywatą — za narzędzie bowiem n i - 
gdy i nikomu nie pozwolę się użyć, gdyż 
to by mi ubliżało, i wszelką odpowiedzialność 
za wystąpienie moje biorę na siebie. — Za­
razem oświadczam, jako kompromisom z par- 
tyą niemiecką, jakiegokolwiekbądź odcienia, 
stanowczo byłem i będę przeciwny — według 
mego pojęcia bowiem, jedynem sprzymierzeń­
cem naszym może i powinien być tylko: Bóg! 
Jak najgorliwsze na legalnój drodze spełnie­
nie obowiązków Polaka, mając nieustannie 
żywo w pamięci prawa przeciw nam wydane, 
i silną, niczćm nie dającą się zachwiać wiarę 
w lepszą przyszłość.

Bąkowo, dnia 11 lutego 1887.
St. Łyskowski.

Z okazyi przyszłych walnych zebrań 
naszych Towarzystw.

Niezadługo powitamy w grodzie na­
szym polską drużynę, przybyłą na wiece, 
ua których radzić będzie nad dobrem na­
szych skromnych instytucyi, drużynę, mo­
że już nie tak liczną, jak lata przeszłe, 
bo przerzedzoną i zmalałą w szeregach 
swych wskutek niepowodzeń i klęsk, ja­
kie w ostatnim czasie nas tak boleśnie 
dotknęły.

Do grodu Przemysława zjadą przed­
stawiciele naszego rolnictwa i w spokoj- 
nój dyskusyi rozstrząsać będą opłakany 
stan jego i obmyślać środki, za pomocą 
których dałoby się jeszcze podźwiguąć 
upadających pod ciężarem różnych prze­

ciwności rólników i ożywić te źródła, 
zkąd róluictwo czerpie swe siły ożywcze 
i użyźnia inne gałęzie dobrobytu narodo­
wego, jako to handel i przemysł.

Tegoroczne walne zebrauie agronomi­
czne będzie tóm większój doniosłości, je­
żeli rozważymy, ile w tój dziedzinie ma­
jątku narodowego potrzeba będzie szczerb 
wypełuić, ile strat powetować, ile wlać 
ducha w zwątpiałych, ile nowych dróg 
wynaleść, by utrzymać tę resztkę ziemi 
ojczystój, tój wspólnój nas wszystkich 
karmicielki. Prawdą jest bowiem nie­
zbitą, iż jeżeli wypuścimy z rąk tę osta- 
tuią kotwicę naszego ratunku, zawiśniemy 
w powietrzu i śmierć niebawem zajrzy 
nam w oczy.

Z wypuszczeniem z rąk ostatuiój 
skiby ojczystój ranie nasz polski prze­
mysł i handel i my wszyscy zamienimy 
się, jak bogata kiedyś ludność Irlandyi, 
albo w wielką gromadę pariasów bez da­
chu i chleba, spotwarzoną i zohydzaną 
przez szczęśliwą klasę obcój nam mową 
i pochodzeuiem, albo wyrzeczemy się raz 
na zawsze naszych ideałów i z piętnem 
hańby na czole przejdziemy w szeregi 
tych, którzy nam tę dolą zgotowali.

Ta alternata przyświecać będzie, jak 
gwiazda przewoduia, lub słup ognisty ua 
puszczy naszych utrapień mężom, radzą­
cym na walnóm zebraniu agronomicznóm. 
Przedstawiciele naszego rólnictwa przy­
pominać sobie będą ustawicznie, że znaj- 
dziemy jedynie wtedy nasze ocalenie, 
jeżeli oburącz trzymać się będziemy 
ziemi ojczystój i że, jak mitologiczny An- 
teusz, wtedy jedynie nabierzemy siły, je­
żeli przyciśniemy się do łona matki na- 
szój ziemi.

Obrady przyszłego walnego zebrania 
będą nader ożywione; czy in pleno, czy 
w komisyach toczyć się będzie wyczer­
pująca dyskusya nie dla popisu w sło­
wie i uwydatnienia swych zdolności agro­
nomicznych. jeno w tój szlachetnój inten- 
cyi, że zbiór naszych doświadczeń wyjść 
może na korzyść ogółu.

Odwołując się do światłój opinii na­
szych rólników, nie chcemy jednak na­
rzucać im naszych spostrzeżeń i udzielać 
rad, ale z obowiązku publicystycznego 
pozwolimy sobie wyrazić nadzieję, że jako 
właściciele większych majątków i inteligen­
tniejsi rólnicy zajmą się losem drobniej­
szych rólników, którym tak samo usuwa 
się ziemia ojczysta z pod nóg, jak bo- 
gatszój braci, grożąc nam wszystkim ki­
jem żebraczym.

Do kraju naszego przybędą niezadługo 
koloniści niemieccy, ażeby osiąść na za­
kupionych dla nich gruntach. Będzie to 
żywioł bardzo niebezpieczny dla naszych 
włościan polskich. Tę i owę drobną pol­
ską osadę włościańską otoczą sioła nie­
mieckie, a wpływ, jaki wywierać będą 
na naszego włościanina polskiego, stać 
się może dla niego groźnym i zgubnym. 
Germanizacya spokojną wodą podlizywać 
będzie brzegi polskiój włości, aż ją w 
końcu, jeżeli nie usypiemy bezpiecznój 
grobli, zupełnie podmele i zatopi w swych 
nurtach. Polskiemu włościaninowi grozi 
utratą narodowości i język niemiecki, 
zwyczaje niemieckie i obca mu religia. 
Protestantyzm i germanizm pójdą jakby 
rodzeni bracia na podbój polskiego chło­
pa i polipowemi swemi sploty cisnąć 
i dławić będą jego duszę i charakter 
polski.

Potrzeba nam zatem nieść posiłki du­
chowe właścicielom drobnych posiadło­
ści, ratować ich majątek a zarazem du­
szę ich narodową.

Mali nasi rólnicy jęczą pod obuchem 
nieuczciwej spekulacyi, umiejącej zawsze 
z pominięciem ustawy o lichwie, korzy­
stać z ich nieświadomości.

Kółka włościańskie, ta ukochana przez 
całe nasze społeczeństwo instytucya, a 
podtrzymywana z taką znajomością rzeczy 
i niezmordowanym zapałem przez szano­
wnego Patrona, odbędą także niezadługo 
swój walny wiec.

Walnemu zebraniu Kółek włościań­
skich powierzamy głównie obronę młod­
szej naszej braci rolniczej, wydobycie jój 
z uścisku lichwy i dopomożenie w ratowa­
niu się od biedy i upadku.

Wedle głębokiego naszego przekona­
nia nie ma innego sposobu tego ratunku, 
jak zaprowadzenie w całój naszój dziel­
nicy Spółek Raiffeisena. Spółki te po­
lecało zawsze nasze pismo i dziś je przy­
pomina dzielnemu opiekunowi Kółek wło­
ściańskich. My w tym celu wystąpimy 
w kilku jeszcze artykułach, ażeby zwra- 
cić uwagę na wielką doniosłość i ko­
rzyści, jakie dadzą niezawodnie Spółki 
Raiffeisena.

Rozpatrywać się będzie także w swój 
całorocznój czynności na walnem zebra­
niu Towarzystwo Naukowój Pomocy imie­
nia Karóla Marcinkowskiego. Jest to 
iustytucya dobroczynna, podająca ubogiój 
a zdoluój młodzieży środki do wykształ­
cenia w obranym zawodzie czy to nau­
kowym, czy tóż praktycznym. Znaczenie jój 
czysto humanitarne, wolne zupełnie od 
tendencyi czy to w dziedzinie polity- 
czuój, czy narodowój, uznały władze rzą­
dowe i szczytny jój powszecbno-ludzki kie­
runek popierały początkowo gorliwie. Wszy­
stkie prawie tóż kraje europejskie posiadają 
tego rodzaju iustytucye, gdyż same pań­
stwo i ich rządy w dzisiejszój swój orga­
nizacji nie zdolne są brać pod swą wy­
łączną opiekę materyalnego, duchowego 
i moralnego wychowania młodzieży a już 
wcale nie zdolne zwrócić uwagi ua wy­
szukiwanie rzeczywiście utalentowauój a 
ubogiój młodzieży i dostarczanie jój środ­
ków ku temu, ażeby wyrosła na obywa­
teli prawdziwie pożytecznych krajowi. 
Czego więc dokonać nie może samo pań­
stwo, to biorą w swą rękę instytucye pry­
watne — a stosunkami swemi prywatnemi 
docierają tam, dokąd dotrzeć nie może i 
najlepiój zorganizowana państwowa wła­
dza wychowawcza.

Dzięki ofiarności naszego społeczeń­
stwa, Towarzystwo Naukowój Pomocy 
wyrosło na poważną instytucyą i pełni 
szczytnie swe powołanie, zmuszając do 
uznania swój humanitarnej pracy nawet 
ludzi uprzedzonych i dopatrujących się 
w jego działaniu dążności, rzekomo nie­
zgodnych z dobrem państwa. Tegoroczne 
sprawozdanie dyrekcyi wykaże nam po­
nownie dobroczynne skutki tój korzystnej 
dla ogółu instytucyi naukowo - dobro- 
czynnój.

I Towarzystwo Czytelni ludowych 
rozpatrywać się będzie w całorocznój swój 
czynności. Najmłodsza to nasza instytu­
cya, a tyle już zdziałała dobrego, choć w 
bardzo trudnych okolicznościach rozpo­
częła swe działanie. Dostarcza ona obro­
ku umysłowego masom ludu, nie zdolnego 
dotąd korzystać z publicznych tego ro­
dzaju zakładów. I tutaj Towarzystwo 
Czytelni ludowych, biorąc na swe barki 
część pracy około kształcenia ludu, do­
starcza dzielnych posiłków państwu, któ­
remu nawet nie jest możliwóm dotrzeć 
do każdój chaty i podać do ręki książki 
użyteczuój, dobrój i oilpowiedniój dla mniój 
wykształconych.

Przyszłe walne zebrania naszych Towa­
rzystw będą zatóm miały bardzo wdzięczne 
pole do pracy, mianowicie w tój chwili, 
wymagającój większój czujności, większój 
baczności i dopełnienia większych obo­
wiązków.

My nie unikamy światła dziennego, 
ale zwołujemy publiczne zebrania i na 
nich w obec reprezentantów władzy zda- 
jemy sprawę z naszych czynności.

Walne zebrania gromadzą około je­
dnego ogniska znaczną liczbę dbałych o 
dobro kraju obywateli. Z chwili tój na­
leży korzystać. Po za obrębem potrzeb, 
nad któremi rozprawiamy publicznie, 
znajduje się jeszcze bardzo wiele kwe­
styi, nad któremi bardzo na seryo zasta­
nowić się należy. W następnym drugim 
artykule dotkniemy tych kwestyi bardzo 
palących, a wymagających koniecznie 
tego, ażeby nasi przyszli wiecownicy czy 
to w publicznej dyskusyi, czy tóż w po- 
nfnój rozmowie głęboko je rozważyli.

Polityka rządu wobec Kościoła.

Snąć położenie koalicji miszmaszowej 
nie musi być świetne, kiedy prasa jój 
celem polepszenia sytuacyi nie może się 
zdobyć na nic innego, jak tylko na rozsze­
rzanie najniegodniejszych kłamstw o pi­
śmie papieskióm. Dzisiejsza „Kreuz 
Ztg.“ odnosi pod tym względem palmę 
zwycięstwa, gdy rozpisuje dziwaczne bre­
dnie o „oświadczeniu się Kuryi przeciwko 
kościelnej polityce deput. Windthorsta!“ 
Kiedyż to bawił się dr. Wiudthorst lub 
centrum w odrębną politykę kościelną, 
niezgodną z życzeniami Ojca św.? Tak 
centrum, jak i jego dzielny przywódzca, 
oświadczali zawsze, że zgodzą sie na ka­
żdy pokój kościelny z Rzymem zawarty, 
chociażby tej ugody dokonać miano po 
nad głowami centrum. Od 10 lat -nawo­
ływał Windthorst do takich układów z 
Papieżem, ale rząd o tóm ani słuchać nie 
chciał. Wszystkie projekta opracowane 
były jednostronnie, oświadczano przez 
długi czas, że „tradycye pruskie“ nie po­
zwalają na zawiązanie układów ze Stoli-
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cą św. nawet w sprawie ustaw kościel- 
uych i ich zmiany; to, co dawały rewi- 
zye rządowe przed rokiem 1886, było 
tak małoznaczne, że mówić o tern nie 
warto, w każdym razie nie był to zasa­
dniczy zwrót na drogach walki kultur- 
nej. — Gdy następnie katolicki Bi­
skup, jako członek pruskiej Izby panów, 
przyjął na siebie rolę pośrednika pomię­
dzy rządem a Papieżem przy ostatniej 
kościelno-politycznćj noweli, rządowcy po­
częli wołać, że „taki sposób doprowadze­
nia do skutku ustawy“ nie jest godny 
samodzielnego państwa pruskiego, — cen­
trum natomiast wyraziło się z uznaniem 
o porozumieniu się z Papieżem w tej 
sprawie kościelnej i nazwało ten .właśnie 
sposób przeprowadzenia ustawy „począt­
kiem zmiany na lepsze“. Samo więc 
tylko centrum stanęło po stronie osta­
tniego aktu papiezkićj polityki kościelnój, 
ono też jedno żądało stanowczo współ­
udziału Ojca św. w dziele rewizyi majo­
wego ustawodawstwa, podczas kiedy pra­
wowierni konserwatyści z całym obozem 
wolnokouserwatywnych i narodowo-libe- 
ralnych ciurów kulturniczych protestowali 
z krzykiem przeciwko współudziałowi Pa­
pieża w ostatniej noweli kościelnej; — 
narodowi liberałowie odrzucili nawet usta­
wę pod pozorem, że „samodzielność“ mo­
narchii pruskiej ucierpiałaby na tóm, gdy­
by w tój sprawie pozwolono Papieżowi 
tak ważną odegrać rolę. Jakże w obec 
tak wymownych faktów może twierdzić 
„Kreuz Ztg.“, że Papież oświadczył się 
przeciwko kościelnej polityce Windthor- 
sta ? Windthorst i centrum pozostają 
wiernymi sobie i konsekwentnymi; jak 
dawniój tak i dzisiaj przyznaje stronni­
ctwo centrum i jego przywodzca Ojcu św. 
stanowczy i rozstrzygający głos we wszyst­
kich sprawach kościelnych, w świeckich 
natomiast kieruje się wyłącznie swóm 
sumieniem i przekonaniem. Miszmaszowi 
alianci trzymają się innej taktyki: chcie- 
liby oni, aby Papież w sprawach re­
ligijnych nie zabierał o ile możności wcale 
głosu, a za to decydował w kwestyach 
czysto świeckiego znaczenia, naturalnie 
tylko wtedy, gdy to panom środkowcom 
jest na rękę.

„Kreuz Ztg.“ rozmija się również z 
prawdą, gdy twierdzi, że Papież życzy 
sobie, aby centrum nie stawiało opozycyi 
rządowi, dopóki Prusy i Rzesza nie o- 
brażą katolickich praw i interesów. A 
więc życzenie, które Papież wypowiedział 
w jednym specyalnym wypadku, środko­
wy generalizują już bez wahania i z o- 
świadczenia się za siedmioleciem fabry­
kują bez żeny rozporządzenie, zakazujące 
stronnictwu centrum wszelkiej opozycyi, 
czy to w sprawach politycznej, czy so- 
cyalnój, czy wreszcie ekonomicznej na­
tury ! Innemi słowy znaczy to twierdze­
nie konserwatywnego organu tyle co: 
Papież nakazał centrum bezwzględne w 
obec rządu w sprawach świeckich posłu­
szeństwo : jak ten rząd zagra, tak cen­
trum skakać powinno. Nie potrzeba do­
wodzić, jak ciężko obraża organ junkrów 
pruskich podobnemi iusynuacyami Ojca 
świętego. Powiunoby to być przestrogą, 
że w obec ludzi przejętych tradycyami 
pruskiemi zachować należy jak najwię­
kszą ostrożność i przezorność. Znane 
przecież jest powszechnie przysłowie o 
podaniu palca i o złym duchu! Kato­
licy niemieccy znają swych protestan­
ckich współziomków i tej gruntownej zna­
jomości zawdzięczają oni przeważnie do­
tychczasową swoję zwycięzką taktykę. 
Miejmy nadzieję, że centrum i z ciężkiej 
próby obecnej chwili, dzięki rozsądkowi 
i zimnej krwi swych przywódzców, wyj­
dzie zwycięzko.

(«) (Obrusiteli.)
Z rosyjskiego pani A. Łanskoj.

(P> zekład Stanisława. Snake-Zawadzkiego.)

Część druga. 

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 38.)

Zyków zjawił się w naszem miaste­
czku wkrótce jakoś po pierwszym ogól­
nym poborze rekruta — t. j. wtedy już, 
kiedy ów pobór z pomocą Bożą szczęśli­
wie ukończony został i kiedy Piotra Iwa- 
nowicza Łupańskiego przedstawiono do 
orderu; wtenczas to oczy ich po raz 
pierwszy ze sobą się spotkały i... ode­
pchnęło ich coś od siebie; zaraz od 
pierwszój chwili uczuli ku sobie wyraźną 
niechęć i instynktowe przeczucie tego, iż 
kiedyś jeden drugiemu w życiu stanie na 
zawadzie. Niektóre zajścia urzędowej 
natury podsyciły w krótkim czasie tę 
wspólną ich ku sobie antypatyą.

Między innemi godnościami i urzę­
dami piastował pan marszałek także i 
godność prezesa poborowej komisyi, w 
której to z porządku rzeczy zasiadał i 
rotmistrz Zyków w charakterze wojenne­
go komisarza (wojennyi prijomszczyk)\ 
jako taki miał się w niej za specyalistę, 
ciążyła na nim największa prawie odpo­
wiedzialność, a atrybucya mu nadana 
była istotnie tak rozległą, iż władza pana 
marszałka w obec jego w rzeczywistości 
nic nie znaczyła.

1. Dnia 26 listopada 1884 r. przy­
jęto wniosek, dotyczący wypłacania dyet 
posłom do parlamentu.

2. Dnia 3 grudnia 1884 r. został 
przyjęty wniosek katolików, znoszący eks- 
patryacyą duchownych.

3. Duia 15 grudnia 1884 r. oddalono 
w drugiém czytaniu wniosek o pensyą 
dla nowego trzeciego dyrektora urzędu 
spraw zewnętrznych.

4. Dnia 4 stycznia 1885 r. przesłano 
do komisyi budżetowćj wniosek, żądający 
pieniędzy na rzecz kolonii w Afryce środ­
kowej. Później wniosek ten przyjęto na 
propozycyą komisyi budżetowćj.

5. Duia 13 lutego 1885 r. postano­
wiono w imiennóm glosowaniu już na­
zajutrz przystąpić do obrad nad nową 
taryfą celną, a mianowicie ceł zbożowych.

6. Duia 16 lutego 1885 r. podwyż­
szono cło na żyto z jednej marki za po­
dwójny centnar na trzy marki.

7. Dnia 16 lutego 1885 r. podwyż­
szono z jednej marki na 3 marki za cen­
tnar podwójny cło na pszenicę.

8. Dnia 18 lutego 1885 r. podwyż­
szono cło na jęczmień z 50 fen. na 1 m. 
za podwójny centnar.

9. Dnia 19 lutego 1885 r. oddalono 
wniosek żądający podwojenia cła na ku- 
kurudzę z 50 fen. na 1 markę za centnar 
podwójny.

10. Dnia 4 marca 1885 r. zgodzono 
się w trzeeićra czytaniu na wyznaczenie 
pepsyi dla nowego trzeciego dyrektora w 
urzędzie dla spraw’ zewnętrznych.

11. Dnia 16 marca 1885 r. odrzucono 
wniosek, żądający skreślenia subwencyi 
dla australskiéj linii parowcowój, a nadto

12. tego samego dnia skreślono sub- 
wTencyą dla afrykańskiej linii parow­
cowój.

13. Duia 19 marca 1885 r. nie zgo­
dzono się na potrojenie cła na drzewo, 
a natomiast przyjęto podwojenie tegoż cła.

14. Na dniu 18 kwietnia 1885 r. 
zgodzono się na podwyższenie cła na 
łupek.

15. Na dniu 20 kwietnia 1885 roku 
podwyższono cło na woły.

16. Dnia 21 kwietnia 1885 r. pod­
wyższono cło na trzodę chlewną.

17. Dnia 23 kwietnia 1885 r. odda­
lono w trzeciém czytaniu wniosek o pod­
wyższenie cła na nici.

18. Dnia 5 maja 1885 r. przyjęto 
nową taryfę podatku giełdowego (Vio odn. 
2/io pro milie).

19. Dnia 8 maja 1885 r. przyjęto 
w całości nową ustawę podatku gieł­
dowego.

20. Dnia 12 maja 1885 r. podwyż­
szono cło na jęczmień z 50 fen. na 1,50 
marek za podwójny centnar.

21. Dnia 13 maja 1885 r. przyjęto 
podwyższenie cła na cygoryą. Tego sa­
mego dnia przyjęto nową taryfę celną w 
całości.

22. Dnia 15 maja 1885 r. przyjęto 
nowy układ handlowy z Hiszpanią.

23. Na dniu 16 stycznia 1886 roku 
wystąpiła większość parlamentu 
przeciwko wydalaniu obco­
krajowców zgranie państwa 
pruskiego.

24. Dnia 20 marca 1886 r. przesłano 
ponownie komisyi do zbadania projekt do 
monopolu wódczanego, a

25. dnia 27 marca 1886 oddalił par­
lament ten projekt.

26. Dnia 2 kwietnia 1886 r. prze­
dłużono ustawę socyalistyczną.

27. Dnia 14 stycznia 1887 r. przy­
jęto w głosowaniu przedwstępnóm wuio-

Piotr Iwanowicz nie mógł wybaczyć 
Zykowowi pewnego braku poszanowania, 
jaki teuże okazywał względem jego pre­
zesowskiej godności, którą pan marszałek 
za najwyższą uważał, nakazując jój po­
szanowanie nie tylko za urzędowym sto­
łem, ale wszędzie, gdziekolwiekbądźby 
się zjawił, wszędzie — nawet na ulicy.

Mając o swćm znaczeniu tak przesa­
dne pojęcie Łupańskoj sądził, iż tylko 
sam posiada wyłączne prawo radzenia i 
rozkazywania, a wszyscy inni członkowie 
komisyi obowiązani są słuchać, godzić się 
i mu dopomagać; — uważając się za 
pierwszego, miał pozostałą resztę kole­
gów, bez różnicy ich stopni — za o- 
statnich.

Przeciw tak wygórowanej zarozumia­
łości powstał rotmistrz, co spowodowało 
naprężoue stosunki i wywołało wrogie 
kolizye pomiędzy dwoma administrato­
rami.

Jako ludzie światowi i pełni konwe­
nansowych form, witali się zawsze przy 
spotkaniu, czy to na ulicy, czy u znajo­
mych, etykietalnym ukłonem, choć to 
zresztą ani jednemu ani drugiemu przy- 
jemnóm być nie mogło — i jakoś to szło, 
aż razu pewnego pan marszałek, wyje­
żdżając za urlopem na jakiś brzeg mor­
ski, powierzył prezesowskie swe krzesło 
w komisyi nie rotmistrzowi, jakby mu się 
to słusznie należało, lecz policmajstrowi, 
który nie tylko że o przewodniczeniu z 
tego tronu nie miał pojęcia, ale nawet 
usieść na nim — jak twierdził rotmistrz 
— nie umiał, siadając zawsze bokiem na 
rożku krzesełka.

Ze strony pana marszałka było to 
wyrządzeniem Zykowi jawnej obrazy, nie 
przypadkowej, nie bezwiednéj, ale roz- 
ważnćj i wyraźnćj, uczynionéj umyślnie i 
z wyrachowaniem.

sek Stauffenberga, żądający ustanowienia 
siły zbrojnej w czasie pokoju w wysoko­
ści żądanój przez rząd, na trzy lata, za­
miast na 7 lat, jak rząd proponował.

28. Tego samego dnia (14 stycznia 
1887 r.) przyjęto § 1 projektu wojskowe­
go w myśl wniosku ¡Stauffenberga.

Sprawy sejmowe.

Z rozpraw Izby poselskiej.
Berlin, 11 lutego.

Izba bardzo słabo obsadzona. Drugie 
czytanie etatu rozpoczęto od administracji ko­
palń, hnt i salin. Docbodj’ przedstawiają się 
w sumie 108,641,928 marek, rozchody w su­
mie 93,481,732 marki, — ekstraordynarya 
750,000 marek, zostaje zatem przewyżka 
14,410,196 m.

Przy tyt. 1 dochodów zaznacza
poseł Na t orp (naród, -lib.), że w nad-

reńskich kopalniach węgli zmniejszono produ- 
kcyą o 2 procent, i że wywóz do Belgii 
zmniejszył się o 160,000 ton. Zmniejszenie 
produkcyi nie może (japomódz górnictwu, po­
nieważ żaden przedsiębiorca tego sobie we 
własnym i robotników interesie nie życzy. 
Gdyby o 1 pret. zredukowano produkcyą, to 
trzebaby 1000 robotników w nadreńskich ko­
palniach rozpuścić.

Poseł L e t o c li a konstatuje, że w’ gór- 
noślązkich obwodach górniczych polepszyły się 
stósunki, chociaż cena węgla jest niska. Mó­
wca uprasza, aby na Odrze uregulowano 
żeglugę.

Poseł Sclimieding (nar.-lib.) podziela 
zdanie posła Natorpa, że trudno jest prze­
prowadzić porozumienie co do zmniejszenia 
produkcyi węgli, bogactwo węgli w Westfalii 
prze raczćj do powiększenia produkcyi, trzeba 
się przeto starać o rozszerzenie targowisk na 
pozbywanie węgla.

Minister M a y b a c li oświadcza, że przy 
tej sposobności nie wypowie swego zdania o 
kwestyi taryfy kolejowćj, a tym, którzy skarżą 
się na obecny stan górnictwa, odpowiada, że 
w części są winni tej niepomyślnej sytua­
cji. Cała organizacya górnictwa w obwodzie 
dortmundzkim nie jest prawidłową. Gdyby sto­
sownie do życzenia przemysłu górniczego zni­
żano tarjffę, to zmniejszonoby tern samóm do­
chody państwa o 22^/* milionów marek, a na 
to nie pozwoli żaden minister.

Poseł dr. S e e 1 i g (wolnom.) uznaje kry­
tyczne położenie górnictwa, jest atoli przeci­
wny żądaniu taryty, przy którejby koleje po­
nosiły stratę. Mówca nie żąda ograniczenia 
produkcyi, ale jest też przeciwnym sztuczne­
mu popieraniu przez zniżanie cen przewozu 
węgli.

Minister M a y b a c h jest za położeniem 
tamy nadprodukcyi, coby najskuteczniej na prj’- 
watnćj drodze przeprowadzić można.

Po przemówieniu posłów Schmiedinga 
i dr. Hammacliera za zniżeniem opłaty 
od przewozu węgli, a posła dr. S e e 1 i g a 
przeciw temu zniżeniu, przyjęto tyt. 1 etatu. 
Przy tytule 5 „produktu, salin“ wnosi [dr. 
W e h r o zniżenie taryfy na sztuczne nawozy.

Poseł S z m u 1 a (centrum) żali się na 
ubytek w dochodach salin inowrocławskich, 
czemu winna konkureucya rosyjska.

Tajny radzca F r e u n d odpowiada na to, 
że wywóz do Rosyi zmniejszył się z powodu 
zbyt wysokich ceł wehodowych. — Tytuł 5 
przyjęto.

Przy tyt. 9 „górnictwo na wspólny ra­
chunek Prus i innych państw wnosi dr. 
Arendt, aby cło na koprowinę ustanowiono 
w sumie 6 mk. za 100 kilogr.; poseł Na- 
t o r p jest temu przeciwny, poczem przyjęto 
tyt 9.

Przy wydatkach (tyt. 1) dopominają się 
posłowie Olzem i Lehmann podwyższenia 
pensji dla niższych urzędników technicznych ;

Otóż kiedy Piotr Iwanowicz wracał z 
owych morskich kąpieli, pełen świeżych 
sił, wesoły, zadowolony wypoczynkiem i 
gubernatorskiem przyjęciem (wracając 
przez Blocińsk, rozumie się samo przez 
się, że poczytywał sobie za obowiązek, 
złożyć panu gubernatorowi swe uszano­
wanie), rotmistrz, który nie był u wód, 
który nie miał żadnych danych do gu- 
bernatorskich względów, był w najgorszem 
usposobieniu.

Zetknąwszy się kiedyś w jakimś do­
broczynnym komitecie, przeciwnicy ci po­
sprzeczali się ze sobą w’ słowach tak 
groźnych, iż jak oddalone echa piorunów 
zwiastowały one zbliżającą się gromono- 
śną burzę.

Każda urzędowa sprawa, wspólnie od 
nich obydwóch zależna, stawała się w 
ich rękach istotnie kozłem ofiarnym, nie­
szczęśliwym kozłem, ciągnionym za ogon 
i rogi w przeciwne sobie strony; każden 
z nich naginał ją do swych poglądów i 
jeżeli sprawa mimo takiej taktyki posu­
wała się cokolwiek naprzód, to dzięki 
tylko panu Skorupskiemu, nader zręczne­
mu sekretarzowi pana marszałka, który, 
gdy przeciwnicy, zajęci samolubnym an­
tagonizmem, wypuścili ją na chwilę z u- 
wagi, brał ją pod swą opiekę i pod­
sunął panu marszałkowi wraz z in­
nemi papierami do podpisu, powołując się 
w razie jakiójś uwagi na dawniejsze cyr- 
kularze, no i wtenczus biedna taka spra­
wa jakoś się wlekła.

Dla lepszego uzupełnienia określenia 
ich stosunku dodam, iż obaj byli równie 
samolubni, równie próżni i drażliwi; obaj 
nie znosili żadnój opozycyi przeciw swym 
twierdzeniom, każden uparcie zawsze 
obstawał przy swojem, — i jakkolwiek 
powiat był bardzo rozległym, w rezulta­
cie okazał się za ciasnym na pomie-

minister M a j- b a c h oświadcza, że uczyni 
w tym względzie, co będzie można. Tyt. 1 
przyjęty.

Z kolei przyjęto tyt. 13 „dodatek dla kas 
knapszaftowych“ i resztę wydatków na ordy- 
narya i ekstra-ordynacya, na czem załatwiono 
przyjęcie tego etatu.

Przyszłe posiedzenie w sobotę o godz. 11. 
— Koniec o godz. 4.

iurespondeneye lurysra Poili.
Berlin, 10 lutego. 

(Koalicya miszmaszowa a centrum.)
(—) Obłuda organów koalicyi misz- 

maszowej dosięgła już najwyższego szczy­
tu. Fanatyczni rycerze walki kulturnej, 
którzy niedawuo jeszcze rzucali przekleń­
stwa na Ojca św., dzisiaj sławią bez­
względne posłuszeństwo wobec jego „ży­
czeń“ jako najwyższą cnotę i posądzają 
stronnictwo centrum, które reprezentuje 
17 milionów katolików niemieckich, o chęć 
odpadnięcia od Rzymu i o rewolucyjne dą­
żności wobec papieztwa. Mianowicie od 
czasu publikacyi pierwszego pisma Kar­
dynała Jacobiniego do Franckensteina 
organa środkowe nie znajdują granic w 
lżeniu centrum i jego przywódzców. Wa- 
żnem pod tym względem jest pytanie: 
kto właściwie spowodował ogłoszenie li­
stów? Centrum absolutnie o to posądzać 
nie można, a i tradycje Rzymu nie po­
zwalają wnosić, aby ztamtąd wyjść mo­
gła inieyatywa do tych publikacyi. Kto 
się więc o to postarał, odgadnąć nie tru­
dno, zwłaszcza że już 3 b. m., a więc 
we dwa dni przed pnblikacyą wiedeńską, 
doniesiono mi, iż dokument z dnia 21 
stycznia znajduje się już tutaj w Berli­
nie w ręku pewnych ludzi. Publikacya 
wyszła widoczuie z łona tych, którzy się 
po niój spodziewali znacznych dla siebie 
korzyści, a więc od protektorów miszmaszu. 
Wystąpili oni przedewszystkióm przeci­
wko przywódzcom centrum z zarzutem, 
jakoby pismo papieskie zostało przez 
nich zatajonóm. Zarzut to zupełnie nie­
uzasadniony. Dowodzi tego przedewszy- 
stkiem ogłoszony obecnie pierwszy list 
ks. Kardynała Jacobiniego. — List ten 
jest zupełnie poufny. Baron Francken- 
stein nie miał o tóm zawiadomić od razu 
całego centrum, przeciwnie pozostawiono 
to zawiadomienie jego „taktowi i jego 
rozwadze;“ miał on starać się nasam- 
przód przekonać przywódzców centrum, 
a ci dopiero mieli pozyskać dla tej spra­
wy innych członków stronnictwa. Stolica 
Apostolska nie chciału tej rzeczy rozgła­
szać od razu przed całym światem i 
miała do tego ważne powody polityczue i 
międzynarodowe; dowodom tego są głosy 
prasy włoskiej i francuskiej. Jeżeli dzisiaj 
fanatyczna zwolenniczka walki kulturnej 
„Nat. Ztg.“ zarzuca deput. Windthorstowi 
„rozmyślne kłamstwo,“ to jestto niegodzi- 
wćm oszczerstwem, którego cel jest wi­
doczny, gdy się rozważy pium deside- 
rium liberaluój gazety, wedle którego 
deput. Windthorst powinieuby dzisiaj na­
tychmiast ustąpić z widowni publicznćj. 
Godzi się przypuścić, że całe katolickie 
Niemcy oparłyby się temu, gdyby dr. 
Windthorst chciał istotnie uczynić zadość 
najserdeczniejszemu życzeniu księcia Bis­
marcka.

Zresztą pierwsze pismo ks. Kardynała 
Jacobiniego dowodzi niezbicie, że Papież 
spełnienie swego życzenia uczynił zawi­
słem od pewnych warunków. Papież 
wypowiedział tylko życzenie, aby cen­
trum głosowało za siedmioleciem jedynie 
w takim razie, gdjTby to się dało pogo­
dzić z jego przekonaniem, decyzyą w tej

szczenię w sobie dwóch zupełnie sobie 
równych wielkości. Po prostu na dwie 
równoważne wielkości miejsca nie star­
czyło ; było pierwsze i drugie, ale dwóch 
pierwszych nie było i być nie mogło na­
wet dla tak wybitnych osób jak rotmistrz 
Zyków i rangę majorską posiadający Łu­
pańskoj.

Nieszczęsną palmę pierwszeństwa trze­
ba było zdobywać szturmem — i bój za­
wzięty tóż zawrzał, nie taki krwawy, ro­
zumie się. jak pod Wertem lub Sedauem, 
lecz dla małej naszej mieścinj7 nie mniej 
przeto od nich ważny.

Do zaostrzenia nieprzyjaznych stosun­
ków dopomogła drobna na pozór, śmiało 
nawet rzec można — śmieszna oko- 
liczuość.

W jakiś pochmurny, jesienny dzień, 
po południu, gdy padający deszcz smutno 
i monotonnie uderzał o szyby, a gęste 
fale ołowianych chmur nad samóm wi- 
siały miasteczkiem, siedział rotmistrz Zy­
ków przj’ biurku zatopiony w jakieś ga­
zecie. Wrażliwy nader na zmiany po­
wietrza, Zyków był pod tę chwilę szcze­
gólniej jakiś smutny i rozstrojony. Ponure 
usposobienie malowało się w zmęczonój 
jego twarzy.

— Cóż za brednie piszą u djabła! — 
zawołał, rzucając dziennik i chciał już 
powstać, gdy w przedpokoju odezwał się 
dzwonek.

— Czy pan pułkownik u siebie ? — 
zapytano po polsku ochrypłym basem.

Zyków poznał głos miejscowego esku­
lapa Przeproszyńskitgo.

— Tak, jest — odpowiedział sługa 
po wojskowemu w tonie subordynacyi z 
werwą, właściwą wytrawnemu żołnierzowi, 
u którego wiecznie tylko na ustach spo­
czywają słuszajus, lub po prikasu.

— Czy przyjmuje ?

sprawie pozostawił więc samemu cen* 
trum. Przywódzcy centrum starali się 
też rzeczywiście uwzględnić żądanie rzą­
du wedle możności, ba nawet po nad. 
program centrum, gdy bowiem poprzednia 
chcieli uchwalić tylko pewną część żądań, 
i to tylko na rok jeden, ostatecznie, u- 
względniając okoliczności, zgodzili się na. 
wszystko aż do ostatniego grosza i żoł­
nierza, i to na całe trzy lata.. Dalej 
pójść było dla nich niepodobieństwem, 
gdyż jako przedstawiciele ludu, wybrani 
na podstawie pewnego programu, muszą oni 
uwzględnić wolą tego ludu i przekonania 
swych wyborców. Kto sądził, że Ojciec 
św. chciał nakłonić przywódzców centrum 
do złamania danego słowa, ten niech po­
równa obydwa pisma Kardynała stanu, 
a przekona się, że sądził mylnie. W pier- 
wszem piśmie powiedziano po prostu: 
„glosujcie, jeżeli to możliwe, za siedmio­
leciem.“ Centrum osądziło, że się to 
zrobić nie da i głosowało przeciwko pro­
jektowi. Co na to odpowiada Ojciec 
św.? Czy może wypowiada w drugióm 
piśmie stronnictwu centrum naganę z te­
go powodu ? Bynajmniej, tlómaczy tylkor 
dla czego wyraził swe życzenie, nic 
skarżąc się wcale, że tego życzenia nie 
uwzględniono, — co więcój, uznaje,, że 
centrum położyło około sprawy katolicy­
zmu największe zasługi, i oświadcza wy­
raźnie, że dalsza jego egzysteneya nie­
zbędnie jest potrzebna. Czyż to rzecz 
nie dość jasna? Ale od czegóż przewro­
tność ludzka i logiczne koziołki prasy 
miszmaszowój!

Wiedeń, 9 lutego. 
(Komisja dla wniosku barona Seharscbmida.

Sprawa ugody austryacko-węgierskiej.)
(22?) Wczoraj komisy a wybrana celem 

rozpatrzenia wniosku barona S c h a r - 
schmida odbyła posiedzenie pod pre- 
zydeucyą byłego ministra br. Hohenwarta. 
Z ministrów obecnym był tylko br. Pra- 
żak. Jak wiadomo, wniosek br. Schar- 
schmida zmierza do tego, aby został 
wprowadzony do konstytucyi austryackiej 
język państwowy niemiecki; dla 
G a 1 i c y i jednak ma być zatwierdzony 
status quo, według którego język polski 
jest tam językiem urzędowym. To tóż 
delegacya galicyjska najmnićj ma powodu 
opierać się temu wnioskowi, a jeżeli go 
odrzuca lub odrzucała dotychczas, to je­
dynie ze względu na sprzymierzeńców 
słowiańskich.

W tej chwili rzeczy stoją tak, że auto- 
nomistyczna większość komisyi zamierza 
zaproponować wybór referenta, któryby 
ściśle rozróżnił kompetencyą rady pań­
stwa i sejmów krajowych w sprawie ję- 
zykowój. Natomiast lewica twierdzi, że 
to wybieg celem odroczenia sprawy i do­
maga się natarczywie wyboru komitetu 
ściślejszego. Otóż na wczorajszem posie­
dzeniu komisyi p. Plener na przypa­
dek, że wniosek lewicy zostanie odrzuco­
ny, zagroził bardzo wyraźnie s e c e s y ą 
lewicy. Niewątpliwie po wystąpieniu 
Niemców z sejmu czeskiego i w chwili 
tak naprężonej, jak teraźniejsza, secesya 
lewicy z rady państwa byłaby wypadkiem 
fatalnym, arcyfatalnym. To też można 
przewidzieć, że rząd i dyplomaci prawicy 
dołożą wszelkich starań, aby tój ewen­
tualności zapobiedz.

Przyszłe posiedzenie komisyi odbędzie 
się w sobotę. Do głosu zapisani są: 
R i e g e r (Czech), K1 a i c z (Dalmaty- 
niec), Chlumećky (przywodzca umiar­
kowanej lewicy), Waillof (lewica), hr. 
C1 a m - M a r t i n i c (z klubu czeskiego), 
Ocbrymowicz (Rusin), dr. Russ 
(lewica), Lienbacher (uważany da­
wniej jako jeden z przywódzców prawicy,

— Z wielką przyjemnością podług roz­
kazu — ryzykownie zapewniał służący, 
drzwi na oścież otwierając gościowi.

— Ot bałwan ! — pomyślał sobie rot­
mistrz, wcale się nie spiesząc na na powi­
tanie gościa.

Kołysząc się jak kaczka, wtoczył się 
do pokoju otyły powiatowy eskulap Prze­
prószy ński.

Był on jednych z tych marnotrawnych 
synów nauki, którzy zamiast usilnie po­
dążać naprzód, dziwnym sposobem gwał­
townie się wstecz cofają. Nauczywszy 
się czegoś za młodu, zapominają szybko 
wśród powszednich kłopotów o byt i o 
potrzeby codzienne, wśród nudnych kart, 
wina i głupich ploteczek o tern, czego 
przed niedawnym czasem się nauczyli, 
tępieją, śniedzieją, i w powszedniój wę­
drówce takiego życia zatracają coraz 
więcój poczucie osobistej swej godności 
i poczucie człowieczeństwa. Nauka, cho­
rzy, świat cały — wszystko to służy tylko 
kwoli jeduemu celowi — kwoli robienia 
grosza; a że praktyka przynosiła mało, 
zamienił ją Przeproszyński na wszelkiego 
rodzaju operacye finansowe — i w ten to 
sposób doktór zszedł na prostego lichwia­
rza. Nie gardził niczem, niczem się nie 
krępował; przechwalając się, pokozywał 
kiedyś jakąś historyczną laskę, zasta­
wioną u niego przez pewnego z uboża- 
łego potomka możnój niegdyś rodziny.

Mimo to jednakże, zdradzał czasami 
w sobie pewną skłonność do delikatnego 
obejścia. Był on Polakiem, miał polskie 
zwyczaje i owo łagodne spojrzenie, które 
u Polaka, szczególniój w obejściu się 
z kobietami, przechodzi w przesadną uni- 
żoność i przybiera wyraz nader słodki i 
ujmujący.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



ale od dawna popierający, zwłaszcza w 
ikwestyach językowych , pretensye lewicy
1 w ogóle wszystkie ultra-centralistyczue 
wnioski), wreszcie Zeithamer(Czech).
2 posłów polskich żaden nie zapisany do 
głosu. Poważna liczba posłów, którzy 
aamierzają zabrać głos, pozwala się do- 
aiyślać, że w sobotę nie nastąpi jeszcze 
głosowanie nad wymienionemi powyżćj 
wnioskami. Tymczasem hr. Taaffe bę­
dzie szukał i pewnie znajdzie wybieg 
dyplomatyczny.

Natomiast w głównój rzeczy, to zna­
czy co do ugody a u s t r y a c k o - w ę- 
gierskiej oczywiście szanse stoją źle. 
półurzędowe dzienniki raz donoszą, że 
rząd węgierski ustępuje, nazajutrz zaś, 
że trwa przy swojem, raz zapewniają, że 
o przesileniu w gabinecie nie może być 
mowy, nazajutrz zapisują pogłoski o mo- 
żliwóm przesileniu i tak sine gratia 
jn i n fi ni tum. Tyczasem jest faktem, 
że ugoda, która mogła być uchwalona we 
wrześniu r. z., dotąd nie postąpiła na­
przód. Zapowiadano, że skoro się rada 
państwa zbierze ponownie, z wszelką 
energią przystąpi do załatwienia ugody, 
tymczasem Izba poselska rozprawia o 
najrozmaitszych wnioskach, petycyach i 
interpelacyach, ale nie przystępuje do za­
łatwienia głównego zadania swego. Nie 
podobna z faktu tego wyprowadzać inne­
go wniosku, jak ten, że sprawa ugody 
z Węgrami źle stoi. Utinam f a 1 - 
sus sim propheta! Ale już na 
wiosnę r. z. w „Kury erze“ niejednokro­
tnie przepowiadałem zdanie, że prawica 
powinna była bez wahania głosować za 
wnioskami rządowemi i że popełniła błąd, 
gdy manewrem lewicy pozwoliła się strą­
cić z tego prostego toru. Zapewne po 
przeprowadzeniu ugody dr. Dunaje­
wski, zabezpieczony na swym urzędzie, 
byłby znalazł środki odpowiednie celem 
obrony przemysłu naftowego w Galicyi, 
gdy teraz trzeba się liczyć na seryo z 
ewentualnością upadku dr. Dunajewskie­
go, nie mając najmniejszej rękojmii, że 
następca jego okaże więcój interesu dla 
dobra Galicyi.

Półurzędowa prasa tutejsza ciągle 
uspokaja, choć fakt, że Izba francu­
ska uchwaliła s a n s p h r a s e 85 mi­
lionów franków na cele wojskowe i nie 
mniej znaczący fakt, że rząd belgij­
ski domaga się nadzwyczajnych kredy­
tów na też same cele, nie dowodzą by- 
najmniój, aby sprawy europejskie wzięły 
rzeczywiście obrót pokojowy.

NIEMCY.

Wiedeń, 10 lutego.
(Obrady nad ugodą. — Drugie gimnazjum rusiń- 
skie. — Adjutant jeneralny cesarza. — Kronika 

potoczna.)
(=?) Jak niegdyś powiedziano o kon­

gresie wiedeńskim ,.le congrès danse, 
mais ne marche pas,“ tak też sprawa 
ugody austryacko-węgierskiej nie rusza się 
z miejsca. Wczoraj wprawdzie komitet ści­
ślejszy komitetu ugodowego odbył posie­
dzenie, na któróm minister dr. Duna­
jewski bronił projektów^ rządowych, a 
referent Biliński proponował różne popra­
wki do statutu bankowego, ale wreszcie 
uchwalono tylko kilka paragrafów od 59 
do 65. Obrady te podkomitetów wywie­
rają wrażenie, jakoby się odbywały tylko 
na to, „ut aliquid fecisse videatur.“ Gdyby 
prawica była stronnictwem nie już jedno- 
litém, ale solidarném a rząd, — zamiast 
ubiegać się za niemożliwe w państwie 
konstytueyjnóm stanowiskiem „rządu po 
nad stronnictwami“, przyznawał się szcze­
rze do większości parlamentaruój, wszy­
stkie te długie i nużące obrady komiteto­
we możuaby załatwić w ciągu tygodnia 
a w ciągu drugiego tygodnia przeprowa­
dzić ugodę w radzie państwa.

Wydział szkolny na ostatnićm posie­
dzeniu zajmował się rezolucyą, wzywającą 
rząd do założenia drugiego gimna- 
z y u m rusińskiego w Galicyi. 
Referent br. Salin proponował, aby tę 
rezolucyą polecić rządowi, który w p o - 
rozumieniu z sejmem galicyj­
ski m ma przedsięwziąć odpowiednie kroki. 
Posłowie centralistyczni Beer i Weitlof 
domagali się usunięcia tego warunku, na­
tomiast Czerkawski i Dzieduszycki, po­
wołując się na statut rady szkólnej kra- 
jowéj, przemawiali za tekstem, ułożonego 
Przez hr. Salina, który tóż został przyjęty.

W miejsce zmarłego jenerała Mondela 
dotychczasowy szef sztabu jeneralnego 
barou Beck będzie mianowany pierw­
szym adjutantem cesarza, zaś miejsce 
szefa sztabu jeneralnego otrzyma jenerał 
Rheinländer, dowódzca 10 korpusu 
armii, stojącego w Bernie. Jutro lub 
Pojutrze ukażą się odnośne dekreta ce­
sarskie.

Od niedzieli bawi tu japoński książę 
Akihi t o K o r u a tsu No M u j a, 
bliski krewny monarchy Japonii. Wczo­
raj ten gość egzotyczny złożył wizytę 
hr. Kalnokieinu i hr. Taaffemu. Para 
książęca zabawi tu kilka tygodni i za­
mierza wziąć udział w wszystkich zaba­
wach karnawałowych.

Wczoraj odbył się obiad u cesarza, 
Qa który byli zaproszeni z Polaków ka­
waler Chamiec, hr. Roman P o t o - 
e k 1 i hr. Artur Potocki.

Namiestnik Bukowiny br. A1 e s a n i 
awarł nagle na anewryzm.

Według depesz peszteńskich, zapowie­
dziany przez berlińską „Kreuz Ztg.“ po- 

Kaulbarsa do Bułgaryi nie 
rylko nie jest prawdopodobny, lecz cał­
kiem niemożliwy.

* Berlin, 11 lutego. Biskup fuł- 
dajski, dr. Kopp, oświadczył, jak pisze 
„Echo der Gegenwart,“ komitetowi wy­
borczemu, aby zawiadomił duchowieństwo 
o tóm, że nie pochwala mięszania się katoli­
ków do spraw wyborczych innych stron­
nictw i że przy głosowaniu spełni swój 
obowiązek, oddając głos na kandydata 
centrum. Z polecenia komitetu ogłoszono 
to oświadczenie Biskupa, zaznaczając za­
razem, że hr. Droste zBische- 
r i n g przyjmuje ponowny wybór w tam­
tejszym okręgu wyborczym. „Germania“ 
z radością zapisuje obie te wiadomości.

— O limburskim okólniku 
biskupim piszą nam z Berlina, co nastę­
puje : „Prezes rejencyi v. Wurmb wystę­
puje jako kandydat w jednym z wybor­
czych okręgów nassawskich; zwycięstwo 
jego zależy od od tego, jak się zachowają 
katolicy. Przed niedawnym czasem był 
p. Wurmb z wizytą u ks, biskupa lim- 
burskiego. O czem tam mówiono, o tóm 
dokąd nikt nie wie, Być może, że pan 
prezes uskarżał się także na to, iż jeden 
z proboszczów stosownie do hasła wyda­
nego przez centrum, wystąpił przeciwko 
miszmaszowi a za jego przeciwnikami. 
Krótko po wizycie rejencyjnego prezesa 
ukazał się okólnik biskupi. Panuje tutaj 
powszechne przekonanie, że żaden biskup 
nie wstąpi w ślady ks. biskupa Karola 
i nie wystąpi z podobnym okólnikiem. 
Okólnik limburski doczekał się zresztą 
zaszczytu, jaki od wielu lat nie spotkał 
żadnego rozporządzenia biskupiego: oto 
dzisiaj powtórzył go w całój rozciągłości 
„królewsko-pruski dziennik państwowy“ 
(Staatsanzeiger).

—- Jak wiadomo, oświadczył 
się twórca koalicyi środkowej, naczelny 
redaktor „Gazety Krzyżowćj“ p. Hammer- 
stein, przed niedawnym czasem na jednem 
z przedwyborczych zebrań zachodnio­
pomorskich za monopolem, jako najlepszą 
formą podatkową wódki i tytuniu. Plany 
monopolowe pokutują więc tak silnie 
jeszcze w głowach konserwatywnych, że 
i uajelementarniejsze względy rozsądku 
nie są zdolne przywieść ich do milczenia. 
Konserwatyści dowodzą wprawdzie, że 
wstręt do monopolów był tak silny, że za 
monopolem wódki w roku zeszłym padły 
w parlamencie tylko 3 głosy. Wniosek 
atoli, jaki ztąd wyciągają, jest zupełnie 
fałszywy. Od głosu powstrzymało się 26 
deputowanych, po części konserwatystów, 
przez co pokazali, że nie są zasadniczymi 
przeciwnikami monopolu. Pomiędzy nimi 
znajdował się także p. Hammerstein, 
który teraz oświadczył się głośno za mo­
nopolem. Dalój nie było obecnych przy 
głosowaniu bez uniewinnienia również 26 
konserwatystów, których także niepodo­
bna zaliczyć do przeciwników monopolu, 
tak samo, jak 9, którzy nadesłali uniewi- 
nienie. Że konserwatyści pragną mono­
polu, wynika to najwidoczniej ztąd, że 
66 z pomiędzy nich stawiło wniosek, aby 
projekt dla gruntowniejszego zbadania 
przekazano jeszcze raz komisyi.

— Zaręczyny. „Koln. Ztg.“ do­
nosi, że w krótkim czasie mają się odbyć 
zaręczyny pruskiego księcia Henryka, ka­
pitana korwety w Kilonii, z kuzynką 
jego hesko-darmsztacką książniczką Ireną. 
Książę liczy lat 24 a księżna 20. Jój 
najstarsza siostra jest za księciem Lu­
dwikiem Aleksandrem Battenbergiem, a 
druga siostra za rosyjskim wielkim księ­
ciem Sergiuszem.

— Mały stan oblężenia ma 
być ustanowiony w Offenbach.

— Z stowarzyszeń wojsko­
wych. Korespondent „Beri. Tagebl.“ 
z Koppenbrunu pod Hameln donosi, że 
w tamtejszóm stowarzyszeniu wojskowem 
głosowano nad wnioskiem, komu oddać 
mają członkowie głos przy przyszłych 
wyborach. Zarazem postanowiono wy­
kluczyć ze stowarzyszenia tych, którzyby 
na liberalnych kandydatów głosowali. 
„Beri. Tagebl.“ przypomina temu stowa­
rzyszeniu §107 kodeksu karnego, który 
grozi karą najmniej sześciomiesięcznego 
więzienia, albo więzieniem fortecznem do 
pięciu lat temu, kto niemieckiemu podda­
nemu groźbą nie pozwala głosować po­
dług jego woli. — Podobny nacisk wy­
wierają także niektóre inne stowarzysze­
nia wojskowe, co — zdaniem pism nie­
mieckich — pociągnie za sobą, jeżeli nie 
rozwiązanie, to osłabienie tych stowa­
rzyszeń.

— Zagraniczny li audel Nie­
miec w roku 1886 tak się przedstawia 
w przywozie, a w dubeltowych centnarach: 
bawełna 1,720,300, przędza bawełniana 
221,827. surowe żelazo 1,648,638, wyroby 
z żelaza 418,394, kruszec żelaza 8,126,318, 
pszenica 2,727,966, żyto 5,625,690, owies 
810,289, jęczmień 3,538,414. kukurndza 
1,693,617, maszyny 266,837, surowa kawa 
1,237,305, mąka 169,946, smalec 419,821, 
uafta 4,383,637, jaja 272,531, wełna 
1,086,802, przędza wełniana 202,578.

Wywóz był następujący: towary ba­
wełniane 265,088, ołów 387,715, chlorkali 
579,859, surowe żelazo 2,507,515, wyroby 
z żelaza 9,071,787, a mianowicie: szyny 
1,632,216, sztaby żelazne 1,772,929, płyty 
i blachy 429,184, drut żelazny i stalowy 
2,384,971, grube wyroby żelazne 600,544, 
cement 3,659,156, kruszec żelaza 18,311396, 
ziemniaki 1,582,510, szkła i wyroby 
szklane 695,717, chmiel 176,225, ma­
szyny 558,287, lokomotywy i lokomobile 
79,525, piwo 1,298,399, masło 123,041, 
mąka 1,327,023, cukier 5,638,962; towary

jedwabne 57,767, węgli 86,553,601, towary 
wełniane 278,458.

ROSYA.
* O odkrytym spisku nihili- 

stycznym w szkole marynarskiój w 
Petersburgu, donoszą do „Beri. Tagebl.“ 
następujące szczegóły: „Władze napo­
tkały niedawno na ślad szeroko rozgałę­
zionego spisku pomiędzy uczniami prawie 
wszystkich zakładów wojskowych i ma­
rynarskich. Prócz kilku oficerów mary­
narki, aresztowano około 80 do 100 
uczniów. Jedynie w szkole inżenierskiej 
nie było spiskowców. Spisek odkryto w 
skutek samobójstwa jednego z uczniów, 
który sądząc, że jest zdradzonym, zastrze­
lił się, pozostawiając mnóstwo kompro­
mitujących papierów. Spisek był repu­
blikańskiego zakroju, ale ostateczne cele 
jego były niezawodnie nihilistyczne. Śledz­
two jest w biegu. Mówią, że car po­
czątkowo temu wierzyć nie chcia|.“

ffliejscowa,
Poznań, sobota 12 lutego

* Doniesienia urzędowe. Król nadał radzcy 
intend&ntury Kamieńskiemu order orła 
czerwonego czwartej klasy.

* Wielkich rozmiarów fotografie 
obrazu mistrza Matejki „Wręczenie 
dokumentu erekcyjnego Akademii Lubrań- 
skich w Poznaniu“, ofiarowanego J. W. 
księdzu Prałatowi i Oficyałowi L i ko- 
w s k i e m u przez duchowieństwo i oby­
wateli wielkopolskich, nabywać można w 
Redakcyi „Kuryera Poznańskiego“ za 
cenę 4,50 mr., z przesyłką franco 5 mr.

* V« piąty tysiąc -Bratniej ofia­
ry.“ Z przeniesienia 292 marek 47 fen. 
Że skarbonki „Kuryera Poznańskiego“ 6 
m. 50 fen.

Razem 298 m. 97 fen. i złoty zegarek 
ze złotym łańcuszkiem.

* Na uroczystość koronacyi Obrazu Najśw. 
Maryi Panny w Kalwaryi Zebrzydowskiej.
Z przeniesienia 260,65 marek. Za. pośre­
dnictwem p. Jana Tuszewskiego z Chwaliszewa 
złożyli: pp. Tuszewska 2 marki, E. Palczew- 
ska 25 fen., W. Nowicka 25 fen., Galęska 
50 fen., Połczyńska 70 fen., Ii. Nowicka 25 
fen., Wrześniewska 20 fen., Knobloch 25 fen., 
Jan Tuszewski z Rybaków 1 markę, N. Dem 
biński 1 markę, Z. Dembiński 25 fen., J. 
Dembiński 25 fen., Dabert 20 fen. — Razem 
267,75 marek.

* Obrazy we Farze naszej. To, na co
oko codziennie patrzy, najmniej nas zacieka­
wia. Pomniki rodzinnego miasta nie budzą 
zajęcia, bo oko mieszkańca nawykło na nie 
patrzeć od dzieciństwa, umysł nie pyta, zkąd 
ich początek, kto je stworzył? kto myśl rzu 
cił ich powstania. Może się czytelnik dowie 
z przyjemnością, czyjego pendzla są obrazy, 
zdobiące jednę ze wspaniałych świątyń na­
szych, świątyń, którój budowa podziw bu 
dzi — a do której od lat z górą 200 lud 
pobożny się garnie tak tłumnie! Mówimy 
Farze naszśj poznańskićj. — Plan jój, oraz 
plan kolegium robił Wąsowski S. J., znako­
mity architekt, autor dzieł o architekturze 
rektor kolegium. — W wielkim ołtarzu św. 
Stanisław Szczepanowski wskrzeszający Pio- 
trowina, jest pendzla znakomitego ziomka na­
szego Czechowicza, który kształcił się we Wio 
szech, a talent jego przyozdobił wiele kościo 
łów naszych. — Na prawo patrząc, naprze 
ciwko wchodu od zakrystyi jest obraz św. 
Stanisława Kostki. Anioł mu przynosi Ko­
munią św., a w górze ukazuje się świętemu 
nowicyuszowi patronka konających, św. Bar­
bara. Przybyła św. dziewica z orszakiem 
błogosławionych duchów po czystą duszę mło­
dzieniaszka. Oko spoczywa na owych posta­
ciach tak harmonijnie rzuconych na płótno 
Talent mistrza tak wymownie mówi, że py­
tanie się nasuwa, kto był twórcą tego obrazu? 
Czy Polak, czy cudzoziemiec? Czy malarz 
powołania, czy zakonnik pokorny, który 
woli przełożonych wykształcił dar przyrodzony 
ku usłudze swego zakonu ? Choć podanie 
ustne dawno zamilkło — historya opowiada, 
że mistrzem amatorem, pełnym skromności, 
który darował do kościoła 00. Jezuitów dwa 
obrazy, św. Stanisława Kostkę i obraz umie­
szczony obok św. Ignacego, zatopionego w mo­
dlitwie w jaskini Manrera, był Paweł Grodzicki 
jenerał artyleryi koronnej za Władysława IV. 
Paweł i Krysztof Grodziccy bracia pochodzili 
z ziemi sanockiój — a taką okazywali zdol 
ność, iż późniejszy hetman koronny Mikołaj 
Sieniawski, wysłał obu, własnym „sumptym“ 
do Belgii, mieli się tam uczyć puszkarstwa 
wedle nowój metody a później służyć ojczy 
źnie. W wolnych chwilach kształcił się Pa 
weł w malarstwie. Sztuki piękne kwitły w 
Niderlandach, znakomici malarze zdobili ściany 
bogatych kupców utworami swego pędzla, pa 
łące patrycyuszów domagały się prac mistrzów, 
Zachętę mistrz mieć musi! Tam ją kraj 
dawał a sztuki rosły — i stanęła potężna 
szkoła biorąca pierwotnie wzory z Włoch. 
Grodziccy wrócili z obczyzny a wrócili wzbo 
gaceni zasobem wiedzy obszernój. Król Wła­
dysław IV polecił Pawłowi urządzenie arse 
nałów w Warszawie, Krakowie, Gdańsku 
Poznaniu. Sumiennie wywiązał się z ważnego 
zadania, a był pierwszym z Polaków, który 
podobną misyą odebrał, do czego sprowadzano 
zawsze cudzoziemców. Wiadomo, że gdy Wła 
dysław IV oczy zamknął, arsenał polski był 
zaopatrzony jak nigdy przedtem. Jako arna 
tor poświęcał się jenerał artyleryi koronnćj 
malarstwu, on to darował 00. Jezuitom dw 
wymienione obrazy. Czy więcój malował

gdzie utwory jego pędzla, nie wiadomo. Żył 
krótko, bo umarł nagle, mając lat 45, jako 
twórca arsenałów w Polsce i niepospolity 
malarz; brat jego Krysztof objął po nim je- 
neralstw'o koronne i umarł za Jana Kaźmirza. 
Tyle zebraliśmy szczegółów z życia znako­
mitego artysty.

* Teatr polski. Dziś po raz pierwszy ko- 
rnedya z francnzkiego „Pod kuratelą“.

Jutro dramat hr. Śtarzeńskiego „Krwawe 
piętno“.

We wtorek komedya GogGa „Rewizor z 
Petersburga“

Ceny zniżone.
W czwartek na benefis p. Junoszówny 

sztuka Feuilleta „Miłość ubogiego młodzieńca“.
W sobotę komedya Pailłerona „Świat 

nudów“.
Wystawa. W foyer teatru polskiego 

wystawione są obrazy W. Gersona : „P o- 
wrót do Polski Kaźmirza Odno­
wiciela (1040 r.)“, „Królowa J a- 

wiga“ i „Chrystus na krzyżu“. 
Wstęp dla dorosłych 15 fen., dla dzieci 

10 fen.
Wystawa tylko wieczorem podczas przed­

stawień jest otwartą, w czasie, jak afisze ka­
żdorazowo oznaczą.

* Posiedzenie wydziału historyczno-litera­
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie 
się w poniedziałek dnia 7 b. m. o godzinie 
6 wieczorem. Porządek dzienny: 1) Baloto- 
wanie kandydata. 2) Dr. Erzepki będzie miał 
rzecz: „O kilku najnowszych pnblikacyach z 
dziedziny językoznawstwa polskiego.

J. Bukowiecki, sekretarz.
* Koło Towarzyskie Rękodzielników w Po­

znaniu urządza na sali Hoteln Saskiego jutro 
w niedzielę dnia 13 b. m. przedstawienie ama­
torskie. Odegrane będą : 1) „Podejrzana osoba“, 
komedya w jednym akcie przez Stanisława Do­
brzańskiego. 2) „Braterstwa nierówne“ czyli
Jaki zasiew taki zbiór“, obraz obyczajowy 
życia czeladników rzemieślniczych. Po przed­

stawieniu zabawa z tańcami. — Początek o 
godzinie 7 wieczorem. Na którą to zabawę 
uprzejmie zaprasza Zarząd.

P. S. Osobnych zaproszeń nie rozsyłamy.
* Jerzyce. Zwyczajne zebranie Towarzy­

stwa Przemysłowego w Jerzyeach odbędzie się 
w przyszły poniedziałek dnia 14 b. m. o go­
dzinie 8 wieczorem w lokalu p. Wendlanda. 
Na porządku dziennym odczyt. O liczny udział 
członków uprasza Zarząd.

* Koło Towarzyskie urządza, jak nam z 
wiarogodnego donoszą źródła, na wielkiej sali 
bazarowej w sobotę 19 lutego r. b. koncert 
amatorski.

* Sprostowanie. Towarzystwo Gimnasty­
czne urządza zabawę dzisiaj, dnia 12, 
a nie 19 lutego, jak to mylnie wczoraj wy­
drukowano.

Referent piszący w „Posener Tgblt“ 
ostatnie wiadomości — są to notatki wyjęte 
z wychodzących rychlej, bo jnż przed godziną 
4 po południu gazet polskich, gdy tymczasem 
„Posener Tageblatt“ wychodzi o godzinie 6 
dopiero; z wczorajszego numeru „Wielkopola­
nina“ dowiedział się o spisku nihilistycznym 
w szkole marynarskiój w Petersburgu, o któ- 
iym jnż przed kilku dniami za „Kolniche 
Zeitnng“ pisaliśmy, dziś dalsze szczegóły pod 
rubryką „Rosya“ podajemy. Habent sua fata... 
gazety!

* Do „Frankf. Ztg.“ piszą, że podczas 
ostatnich manewrów, w jesieni, miało na dworcu 
w Gnieźnie dwóch oficerów poranić kilkakro­
tnie szpadą a następnie wśród obelg odstawić 
na odwach inspektora budowli pocztowych, 
ponieważ nie chciał im dostawić swój fur­
manki. Na drugi dzień pozwał ów inspektor 
tych oficerów na pojedynek, którego rezultat 
był bezkrwawy. Pobitego przez oficerów in­
spektora skazał sąd ziemiański w Poznaniu 
za to wyzwanie na 3 miesiące fortecy, a wła­
dze wojskowe skazały również na 3 miesiące 
każdego oficera.

Analiza przedmiotów w procesie apteka­
rza Speiclierta nie została jeszcze ukończona ; 
napotyka ona nawet na pewne trudności. Pro­
fesorowie Hoffmann i Rammelsberg w Berlinie, 
którym analizę tę poruczono, chcąc się prze­
konać choćby o najmniejszej odrobinie arsze- 
niku, muszą użyć do tój pracy jak najczyst­
szych chemikalii, mianowicie cynku absolutnie 
bezarsenowego i kwasu solnego absolutnie bez­
arsenowego. W ciągu miesiąca nie udało im 
się jeszcze uzyskać absolutnego bezarsenowego 
kwasu solnego. Okoliczność ta jest tóż, jak 
„Pharm. Ztg.“ pisze, powodem tak długiej 
analizy.

* Donoszą nam z prowincyi, że w pe-
wnój szkole przy ostatniej rewizyi, wyraził 
inspektor szkoły nauczycielowi swe niezado­
wolenie z powodu, iż dzieci jego z II od­
działu — lubo odpowiadały po niemiecku na 
zadawane w rachunkach pytania, rachowały 
w myśli po polsku. „Die Kinder denken pol- 
nisch ! Sie mnssen dentsch denken !“ — Po 
chwili odezwał się do nauczyciela : „Sie müssen 
durchaus dafur sorgen, dass die Kinder nicht 
nur dentsch antworten, sondern anch 
dentsch denken!“

Jak to ma nauczyciel uskutecznić? Może 
kto znajdzie odpowiednią receptę.

* Ślub. W Sulmierzycach zawarty został 
związek małżeński pomiędzy p. Walerym 
Stęczniewskim, aptekarzem z Kostrzy­
na a panną Weroniką Jachlińską 
z Sulmierzyc. Aktn ślubnego dokonał ksiądz 
proboszcz Wierzbicki.

* Kandydatem Niemców w okręgu wybor­
czym szamotulsko-międzychodzko-obornickim jest 
landrat dr. Dziembowski z Szamotuł.

* Z powodu jarmarku w Gnieźnie dołą­
czone będą w dniach 14 i 15 b. m. do po­
ciągu towarowego, odchodzącego z Gniezna o 
godzinie 2 minut 51 a przychodzącego do Po­
znania o godzinie 4 minut 49, wagony oso­
bowe

jarmarku oraz dla transportu bydła. Pociąg 
wyjdzie z Gniezna o godzinie 5 minut 32 a 
z Poznania o godzinie 8 minut 3.

* Gniezno. Jutro w niedzielę dnia 13 b. m. 
o godzinie 6J/2 wieczorem odbędzie się w Gnie­
źnie w sali hoteln Europejskiego koncert 
na cel dobroczynny z orkiestrą z miejscowych 
amatorów, poczóm nastąpi monodram „Zosia 
druchna“ z muzyką p. dyrektora Dembińskiego. 
„Zosię“ przedstawi amatorka, która w tej roli 
z sukcesem występowała. Zachęcamy publi­
czność do jak najliczniejszego zebrania się na 
ów wieczór.

* Skład ludowy towarów wełnianych, su­
kna, płótna itp. otwiera p. Maksymilian Bier- 
wagen z dniem 15 b. m. w Pleszewie, na co 
zwracamy uwagę czytelników naszych tamtój 
okolicy.

* Chełmińska dyecezya. Władza ducho­
wna zleciła tymczasowe duszpasterstwo w Wu- 
dzyuie ks. proboszczowi Heliodorowi Dasze­
wskiemu ze Złotowa, a w Złotowie ks. 
Franciszkowi Mar szewskiemu od św. 
Brygity w Gdańsku, który na probostwo zło­
towskie przez patronat książęcy został pre­
zentowanym.

* Loterya. Losowania w następnej lote- 
ryi pruskiój rozpoczną się w dniach 4 kwie­
tnia, 9 maja, 13 czerwca i 26 lipca r. b. — 
Odnowienie losów do pierwszój klasy winno 
nastąpić do dnia 19 b. m.

* Pożar. Z Berlina donosi telegram, że 
w tamtejszym hotelu „Continental“ wybuchł 
dziś rano o godzinie 6 pożar. Rychła pomoc 
zdołała ugasić ogień, który tylko dach hotelu 
zniszczył.

t Książę Wagram. W środę rano zmarł 
Napoleon ks. Wagram i Neufchatel, urodzony 
roku 1810. Był on synem słynnego marszał­
ka Francyi, Berthier i Maryi Elżbiety, księ­
żniczki bawarskiój. Zmarły brał udział w ży­
ciu politycznem jako par Francyi i senator dru­
giego cesarstwa. W r. 1831 poślubił hra­
biankę Clary, siostrzenicę Bernadottego, króla 
Szwecyi. Ks. Wagram pozostawił troje dzieci, 
mianowicie, syna, ożenionego z Rotszyldówną 
frankfurcką, córkę niezamężną i księżnę Murat, 
matkę Agenorowej hr. Gołuchowskiój.

* W San Francisco wykonano w środę wie­
czorem podczas koncertu zamach na Adelinę 
Patti. O tym fakcie donoszą dziś następujące 
szczegóły: Ten, co rzneił bombę, nazywa 
się James Hodyes, liczy 71 lat; — 
powiada on, że bombę znalazł w swym ka 
peluszu. Właściwie nie była to bomba 
lecz paczka blaszana, napełniona prochem 
i kilku szmatami, napojońemi olejem eks­
plodującym. Z powodu za rychłój eksplo- 
zyi został Hodyes na twarzy i rękach silnie 
poparzony. Śpiewaczka była z powodu tego 
wypadku wielce zaniepokojona, lecz wzięła dal­
szy udział w koncercie.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 13go 
lutego śś. Maryusza m. i Juliana.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 23. 
Zachód o godzinie 5 minut 6.

Pojutrze dnia 14go lutego św. Walen­
tego m.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 21. 
Zachód o godzinie 5 minut 8.

fiaioaoSci llteractie i artystyczie.
* Kroniki Rodzinnéj wyszedł z druku nr. 

3 i zawiera: Spuścizna po Humieckich u ścia­
ny multańskiój, opowiadanie dr. Antoniego J. 
— Nauka moralności Darwinistowskiój przez 
St. Stefanowskiego. — Nie wychowujmy egoi­
stów przez H. Wernica. — Korespondencya 
z Paryża przez S. Duchińską. — Z wycie­
czki po kraju przez M. J. — Z powieści nie- 
mieckiój. — Wieści polityczne. — Silva 
rerum.

Przybyli Pezaaala.
Poznań, 11 lutego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Kaczkowski z Kołaczkowa, Czamiński z 
Krzywinia, Szubert z Wrocławia, Behm 
z Berlina, Schwabacher z Wyrcburga.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, 12 lutego 1887. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody. | Kapitały.
Berlin, 12 lutego 1887.

Consoi. 4% 104,—
Pozn. 4% listy z. 100,80 
Poz. 3*/2% li»t. z. 96,25 
Pozn. listy r#nt. 102,90 
Austr. banknoty 168,80 
Austr. renta srebr. 68,50 
Ros. banknoty 181,70 
Ros. consoi. 1871 91,60 
Ros. listy zast. 89,60 
Pol. 5% listy zast. 57,25 
Pol. likw. 1. zast. 53,10' 
Węg. 4% renta zł. 76,60 
Austr. kred.akcye 442.50 
Austr. franc. kol. 378,— 
Lombardy 144,—
Uspssob. aez inter.

Pszenica słabo, 
kwieć, maj 162,50 |
maj-czerwiec 161,— j

Żyto słabo.
kwiec.-maj 130,25 i
maj-czerwiec 130,50
czerwiec-lipiec 181,—

Olej rzep, słabiój. 
kwiec.-maj 45,20
maj-czerwiec 45,50

Okowita osłab, 
w miejscu 36,60
luty 36,60
luty-marzec 36.60
kwiec.-maj 37.50
maj-cz»rw. 37,80
czerwiec-lipiec 38,50
lipiec-sierpień 39,20
sierpień-wrzesień 39,60

Owies
kwiecień-maj 109,50 ;
Wyp.-żyta wsp. —j 
Wyp.-okow. kw. ,000 >

Szczecin. 12 lutego 1887. (Kursa koóc.)
Pszenica bez inter. 
kwiecień-maj 166,— 
maj-czerwiec 

Żyto niezm. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

rtlS| rzep niezm. 
kwiecień-maj 45.

168,-

128,50
129,-

Okowita stale, 
w miejscu 
luty
kwiecień-maj
czerwiec-lipiec

Petroleum
w miejscu

Rzepik
w miejscu

36.90
35.90 
36.60 
38,—

11,45

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Dnia 15 b. m. wyjdzie z Gniezna do I Haukowej, dr. Preibisz, Sw. Maicin 

Poznania pociąg nadzwyczajny dla uczestników 1 nr. 64, I piętro.



Stan powietrza*
Dni* 11 lutego 1887 r. o 8 godzinie rano.

Stacye. 3 | 
3 . Wiatr. Sun 3 

powietrza. ‘

Mnlaghmore . . 
Aberdeen . . . 
Chryetiansund . 
K- pt-nhag* . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda. . . 
Petersbnrg . . 
Moskwa . . .

777 ; spokojnie. 
777 Płd. Z.
776 'Pld.W.
777 W.Płn.W.
772 Z-PłnZ. 
767 Płn.Fłn.Z. 
766 Z. Pin Z.
773 IpJd.Pld.Z.

¡pól zachm. 
1'deszcz 
2'pochnmrnoi 
2'parno 
2pochmurno 
2 pW zachm. 
4 zachm.
1 zachm.

wyspami brytyjskiemi. droga ponad południowo- 
schodnią Europą. Przy -4abym wietrzyku prze­

ważnie z W. panuje u nas przeważnie pogoda i 
jest sucho. W szerokim pasie, od Szkocyi do po­
łudniowych Niemiec, ociepliło się. w Bambergn o 7 
w Kamienicy o 9 st. Najzimniej jest na wschodzie.
We Wrocławiu było 9,/j w Gdańsku 10*/j stopnia 
mrozu.
Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.

w lutym.

Kork, Queenst.
Brest............... \
Helder............
Sylt..................
Hamburg. . . ’) 
Swineminde . . i 
NeufahrwasiW *)| 
Kłajpeda . . . .. |

775 IPłnPln.W. 
770 W.
772 IW.PIu-W.
776 )W.
774 W.

2 parno
4 zachm.
4 bez chmur 
2,bez chmur 
2 bez chmur 
1 bez chmur, 
libez chmur 
3-pół zachm.

0
-3
-1
-4
-6

-tl
2

776
777 
777

w.
Pld.
Z.I’ld.Z.

Paryż............ 769 Płn. 1 zachm. -6
Monaster .... 770 Płu.W. 2 pogodne -4
Karlsruhe . . . 767 PIn.W. 1 zachm. -2
W iesbaden . . . 788 spokojnie, śnieg 1
Mi nacbiuui. . . 767 Pld 4 bez chmur -7
Kamienica . . . 770 IJn.W. Sipochmurno 1
Berlin ..,.’) 774 W. 3; pogodne -7
Wiedeń............ 773 Płd.Płd W. 1 zachm. -10
Wroclaw .... 774 W.PId W 4|bez chmur -10
hl« d'Aii . . . 7«8 Płn.W. 51 bez chmur -5
Nizza ............... 763 W. 6 śnieg 1
Tryest............ — — i -

DaU 
i godzina

Trr. StanBarometr Wiatr powielrŁa Temp, 
w. Cel.

11. Pop. 2
11. Wie. 9
12. Ran. 7

769.1 W. umiar, pogodne
769 6 W. słaby pogodne
770.3 Płn.W. um. pogodne

00
— 30
- 5,0

Dnia 12 lutego mai imam ciepła 4 0°4 Cel.
. * minimum ciepła — 8°9 .

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
Pos. Zen? jak następuje:

Dalszy mróz, sucho, częstokroć pochmurno 
z umiarkowanym wietrzykiem z W.

tiOSPUUASbTwO HHłiOEL 1 PRZUHVSt.

Pruska 4-procentowa pożyczka państwo­
wa z r. 1852. Najbliższe ciągnienie odbędzie 
się w marcu. Przeciwko stratom kursu, wy­
noszącym przy losowaniu okol« 23/t procent, za­
bezpiecza bank pod tirnią Carl Neubur­
ger. Berlin, Französische Htr 
Nr. 18, za premią 50 fen. za 100 marek.

W

*) Parno. 3) W nocy śron i parno. 3) Sron.
Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. » południe
= wschód. Z. = Zachód.
Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew

2 = mały, 3 = słaby, 4 “ umiarkowany, 6 = orze­
źwiający. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 «= burzliwj, 
9 = burza, 10 = silna bnrza, 11 “ gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są do 
4 grupy: ’) Europa północna, -J) pas nadbrzeżny na 
Irlandyi do Pras Wschodnich, •> Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, *) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu 8tacyi zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza:
Barometryczne maximum osłabło i rozdzieliło 

ię na dwie części, z których jedna leży ponad

— B. — Poznań, 11 lutego. (Sprawozda 
nie tygodniowe z obrotu ziemiopłodów.) 
W ciągu tego tygodnia mieliśmy temperaturę aż 
do 10 st. C. Dla ozimin jest to niekomystnem, 
gdyż śnieg otulający je, już stopniał. To też ży­
czyłby sobie należało, aby śnieg spadl. Dowozy 
w tym tygodniu były dość znaczne. Z Królestwa 
Polskiego nadeszło stósunkowo nmiój aniżeli w po 
przednim tygodniu. Chociaż w cenach nie zaszła 
żadna znaczniejsza zmiana, to jednakow ż tendeu 
cya była przeważnie stała a sprzedaż szła od ręki. 
Tak ze strony eksportu i konsamcyi był dobry po- 
kup. — Pszenicę można było łatwo sprzedać po 
cenach cenach cokolwiek wyższych, 162—161 m.— 
Zyto stale, 120—123,50 inrk. — Jęczmień 
miał lepszy popyt na eksport, 10.1—145 mrk. 
Owies miał popyt i wyżój, 106—120 mrk. — 
Groch stale, na paszę 122—125 mrk., wrzący

Activa.

602.664.00

Bilans za rok 188(1. 
Bilanz für «law «Jahr 1884t.

8.399.93

Udział — Antheile 
Weksle — Wechsel 

Depozyta — Einlagen 
Fundusz rezerwowy — Reservefond 

Banki — Banken
Administracja — Verwaltungskosten 

Gotówka — Kassenbestand

1‘asHlva.
155,625.60 M.

457,731.80 „ 
59,428.14 „ 
26,500,00 „ 

1,878.30 „

701,063,93 M.
Liczba członków.

701,063.93 e«.
— Zahl der Genossenschafter.

Z roku 1885 przeszło na rok 1886 
Vom 1885 auf 1886 sind übergegangen 
W roku 1886 przybyło
Im Jahre 1886 sind eingetreten

W roku 1886 wystąpiło
Im Jahre 1886 sind ausgeschieden

773 członków

114

887
56

Na rok 1887 przechodzi 831 członków
(1586) Auf das Jahr 1887 gehen über
Kasa oszczędności i pożyczki Towarzystwa Rzemieślniczego 

pod opieką śgo Józefa w Środzie Zapisana Spółka.
Spar- und Vorschusskasse des Handwerker-Vereins under dem 
Schutze des Hl. Joseph zu Schroda. Eingetr. Genossenschaft.

Janicki. X. Andersz 91. Bognliński.

Walne zebranie
godzinie 3-ciéj po 

(1587)
odbędzie się w sobotę dnia Jłfi-sro lutego T. 1». 
południu na sali p. H tt 11 n e r.

Porządek dzienny.
1. Sprawozdanie z całorocznego zarządu kasy.
2. Pokwitowanie Zarządu z rachunków za rok 1886.
3. Wybór 3 członków Zarządu.
4. Wybór 3 członków Rady Nadzorczej.
5. Rewizya ustaw.
6. Wniosek Towarzystwa Przemysłowego z dnia 5 lutego r. b.
Środa, dnia 10 lutego 1887.

Kasa oszczędności i pożyczki Towar. Rzemieślniczego pod 
opieką śgo Józefa w Środzie Zapisana Spółka.

Rada Nadzorcza.
I)r W ęelewski, prezes.

Wykupienie losów do I klasy 1T<> lote- 
i*yi musi nastąpić pod utratą prawa do losu do 
soboty lO-go lutego wieczora go­
dziny 6-tĆj. (1690)

Królewscy kolektorzy loteryjni
51. C. Iloliiiiiinii. II. Kirsten,

Sty Marcin 47. Sty Marcin 16/17.

135—145 mrk. — Łubin chętniój kupowany na 
eksport, niebieski 78—84 mrk., żółty 92—100 
mrk. — Wyka spokojnie, 114—118 mrk. — Ta­
terka stalój. 117-124 mrk. Wszystko za 100 
kilogr. Mąka miała dobry odbyt po cenach sta­
łych. psz-nna nr. 00 11,50—12,25 mrk., nr. 0 i 1 
10,50—11 mrk., mąka rżanna 9,25—9,50 mrk. za 
50 kilogramów.

Okswlta. Tendencya była stała a ceny pod­
niosły się o blisko 49 fen. Z innych miejsc było 
kilka’zleceń zaknpna na termina latowe. W ogóle 
był obrót cokolwiek więcój ożywiony, aniżeli w ze­
szłym tygodniu. Pożądany był towar surowy na 
eksport do Sakonii i nad Ren, dokąd ze staeyi 
kolejowych wysiano znaczniejsze partye. Do Po­
znania dochodzą tylko małe dowozy, które nabywają 
chętnie sprytownie. Notowania końcowe: luty 35 ui.. 
marzec 36.20 m., kwiecień-maj 35.90 mrk., maj-czer­
wiec 36,20 mrk., czerwiec-lipiec 37,10 mrk., lipiec- 
sierpień 37,70 mrk., sierpień-wrzesień 38,30 mrk- 
za 10,000 litr. prct.

(W) Poznań, 12 lutego. (— 8 p r a w o z , a- 
nić Kleiło Wi —)

te tan powietrza: mróz.
Żyto : bez inu
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedzią» 

eentn. luty 122.- płacono, luty-uiarzec —
płacono.

Okowita: stale.
Cena wypowiedz.------ , Wypowiedzią«

luty 34.90 plac., marzec 35,10 plac., kwiecień 35.50 
pic., kwiecień-ma)' 35,80 płacono, maj 36,10 pic. 
czerwiec 36,70 plac, lipiec 37,30 plac., sierpień 
37,80 plac., wrzesień 38,—.

Okowita: w miejscu (bez beczki 35,—pl.
- tbprawuauanie ottęuo*

Okowita, (z beczką pi 100 litr. 10,0 0
Tralles. WypowcdzisD' —,— lotów e- w - 
po«ieuziana —,— marek, luty 34,80—35 marek, 
marzec 35,10 mk., kwiecien-maj 35.70— 90 marek, 
czerwiec 86,80 mrk., lipiec 87 40 mrk., sierpień 
87,90 • me Iten n c » 34.00 .. rk

(W.) Poznań, 12 lutego. Geny mąki. Pszen­
na nr. (XJ 11,60-1« mrk., nr. 0 10,25 10.76 mrk.
rżana nr. 0 i 1 9 25 9.60 mrk pu 60 kilogr.

Bydgoszcz, 11 lutego.
(Sprawozdanie izby hamllowój). Ceny za lout klg 

Pa z* me a słabo, bardzo ciemna i szklista de 
likatna, 161-163 ni., najdelikatniejsza ponad no 
townnia, jasno ciemne średnie gatunki —.— marek.
poślednie gatunki 145—160 ni.

Zyto potw. 115—118 mrk. według jakości. 
Jęczmień nom., piękuy 112 122 iurk. po­

śledni 100 110 mrk

KsięgarniaJ. B. Langiego
w Gnieźnie 

poleca z przesyłką opłaconą:
H. H. Tren to

Kazania na Wielki Post.
Cena 6 marek. (1679)

Ks. Jeremiasza Smętoszs

Siedm kazań
o Męce Pańskiej.

Cena 1 mrk.
Tego samego autora.

Dalsze siedm kazań
Męce Pański ej.

Cena 1,25 mrk.
Do nabycia także w każdej księgarni

W środę dnia 16 lu­
tego będą na probostwie 
w Oeiążn za gotową zapła­
tę sprzedane przez lieytacyą

wszelki żywy i martwy 
inwentarz i sprzęty go­

spodarcze.
Sprzedaż rozpocznie się o

godz. O rano. (1618)

Maison de ConfianceLEON KUCZYŃSKI a
Poznań — Bazar

poleca po nader przystępnych cenach. 
„ , • , • , Wachlarze, kolie, i w„o|.Rękawiczki, ka- branzoletkii bro.. Wszelkie parfu-

1 pelusze krawaty, ^¡ki do ST- ' S/pÄ ’S. § 
g koszule wierz- ■ • r lûoleta.Pwauda 2 g

"o
? «

? II 
ialU

•=
g <5 chnie, trykoty, 
>>¿3 derki podróżne, 
s ŚL ruskie kalosze, 

■a S szelki, laski, pa- 
S ś zasolę, grzebienie 
§ i szczotki, chustki

wat, torebki po- 
i dróżne, neceserki,

do paznogei, pu 
dełka do pudru, ; 
Etui do cygar i i 

» » , , . , , papierosów, port- i
* ° P,aszcze ^.Plel°- monetki, cygarni- ;

Atkinsona Lu- ą ? - 
... . ,. ¡ bina, Piess & Lu- «'S ©nożyki, ^ycí* i bin a, Feya. Ri-^S

*nJ
** ngad a. dr. Evan- rr a 9 “

we, wszelkie ar. 
tykuły toaletowe.

ce, dr. Pière’a, 
Bénédictins, Gu­

stawa Lohse, 
Haubigant 
Chardin.

£.3

czki, rosyjskie 
papierosy.

Salony do fryzowania
z amerykańskićm urządzeniem do szamponowania.

Główny skład prawdziwych włoskich 
korali i biżuteryi złotej i srebrnej.

»
II
II

•g î» u5 © F

K
Koniak francuzki

po 3 4 i 6, marek za butelkę szampańską, na całych i pół 
butelkach, starą malagę, stare wino portowe (Port­
wein) stare Cherry dla rekonwalescentów poleca

handel win hurtowny i cukiernia 11574)

Antoniego Pfitz 11era,
Poznań, Stary Rynek.

Owies nom., w miejscu według jakości 103 
do 116 marek, pośledn1 — ,—.

Groch nom. wrzący 140 -150 na paszę 115 
do 120 marek.

Okowita za 100 litr, a 1008 0 34.50 m. 

Wrscław, 11 lutego 1887.
Koniczyna czerwona spok, nowa pośl. 

32—33, śred. 34—37, delik. 38—41. bardzo delik. 
42- 45.

Koniczyna biała słabo, pośled. 30—36, 
śred. 38- 48. delik. 49—58, bardzo delik. 59—72.

Zyto iza lvOO funt, słabo wypow:eczionv 
—Cent.. Cena wypowiedziano —.— mrk.. luty 
129.— żąd., marzec-kwiecień 130,— pic., kwiecień- 
maj 181.— żąd., maj-czerwiee 132 50 żąd.. czer­
wiec-lipiec 135— żąd., wrzesień-pażdziernik 187,— 
żądano.

Owies. Wypowiedziano —.— eentn. na mie 
siąc bieżący 106.— żąd.. lnty-marzec —żąd., 
kwiecień-maj 108,— żąd.

Olój rzepiowyb. in. wypowiedz.----- cery
w miejscu —ląd., luty 45 50 żąd., luty-wa- 
—,— żąd., kwiecień-maj 46,— żąd.

Okowita b»z in., wypowiedziane —,— litr, 
w miejscu —m., luty 35.10 płacono luty ma­
rzec 35.10 płacono, kwieci- ń-mąi 86 — plac., maj- 
czerwi.-c 36,-44» żsd., czerwiec-lipiec 87 20 żąd.. li 
piec-sierpień 87 70 żąd., sierpień-»rzesien 38,30 
żąd., wrzesień-pazdziernik 38,50 żąd.

t eliy UCguwu i aula 11 lutego lc87.
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Postanowienia T U W A it
koinisyi handlowej. piękny 1 średni 1 pośledni

Rz-n ... 00 klg. 19 80 18 «0 18 i 30
Rzepik zimowy , 19 50 18 5ii 18 1 Oo
Rzepik lutowy . 20 50 19 ’ 50 18 Oo
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Czcigodnym Rządzcom kościołów

poleca
DKPKARNIA KURTERA POZNAŃSKIEGO

Sw. Marcin nr. 16
wszelkie formularze kościelne

jako to:
Metryki, sponsalia, sepultury.
Dziennik dochodu i rozchodu kasy kościelnej.
Liber Baptizatorum, Liber Copulatorum, Liber Mortuorum, 

Liber Conversorum.
Formularze do rachunków i etatów kościelnych
Formularze z rubrykami do spisu dzieci przystępujących do 

pierwszej Komunii św.
Książkę do przyjmowania i zapisywania zapowiedzi z dodaniem 

na czele książki modlitwy powszechnej i modlitwy za Ojca 
św., zaopatrzonych w aprobatę Władzy Duchownej. 
W końcu tejże książki znajduje się kilka kart wolnych, 
zastosowanych do ogłaszania parafianom z ambony rozpo­
rządzeń kościelnych lub wspomnień zmarłych (wymijanki).

Formularze do wykazu składek na Dzieło Rozkrzewiania Wiary, 
Świętopietrza, zebranego Cathedraticum od chrztów, ślu­
bów i pogrzebów, na potrzeby miejsc św. w Palestynie, 
na Internat Lwowski Unitów, na potrzeby dyecezalne 
za dyspensy postne.

Preces, po cichej mszy św., naklejone na tekturze lub bez 
naklejenia, też same modlitwy po polsku,

Drukarnia poleca również papier do korespondencyi urzędowych, 
koperty do tychże z drukowanym adresem do Prześw. 
Konsystorzy w Poznaniu i w Gnieźnie, niemniej papier 
listowy w różnych formatach ze stosownemi kopertami.

ród wielu środków domowych, 
zalecanych przeciwko poda­
grze i reumatyzmowi okazał 

się najskuteczniejszym 
i najlepszym prawdziwy 
Pain - Expeller z kotwicą.

Nie jest to żaden środek tajny, 
ale preparat ściśle realny, wy­
próbowany przez lekarzy, 
który można słusznie jako w zu­
pełności zaufania godny polecić 
każdemu choremu. Najlepszym 
tego dowodem służy ta okoliczność, 
ii wielu chorych, spróbowawszy 
innych pompatycznie wysławia­

nych środków leczniczych 
wróciło jednak do Pain-Expelleru.

Przekonali się bowiem przez po­
równanie, iż bóle reumatyczne, jak 
łomota członków i t. p., również 
ból głowy, zębów, ból w krzyżach 
i kłucie w boku (kolka) i t. p. od 
użycia Pain-Expoileru najprędzej 
przechodzą. Niska cena, wynosząca 
zależnie od wielkości flaszki 50 pf., 
1 Mk. lub 1 Mk. 75 pf. umożliwia 
nabycie tegoż i biednym a liczne 
pomyślne kuracye dają gwarancyą, 
iż pieniędzy nie wyrzuci się da­
remnie. Należy się tylko wy­
strzegać szkodliwych naśladowań 
i uważać za prawdziwy 
jedynie Pain-Expeller 
z„’kotwicą!‘ Jest na- 
składzie prawie we 
wszystkich aptekach.*)

Fabryka kwiatów
i magazyn strój ówA. Loeffelbein,

Fryderykowska ul.
swój bogatopoleca

skład
zaopatrzony 

(709)
eleganckich

1(

w cenie od 6 mk. począwszy

Garnitury
z kwiatów

od 5 mk. począwszy.

as ftdbr-yki
Patek Philippe & Co. w

najlepsze zegary ścienne
’ REGULATORY

w wielkim wyborze poleca [1514]

W. Szulc,
zegarmistrz w Poznaniu, Bazar.

mrk.. rzep —m.. olói rsepiowy 45.60 nkr^
35 10 tn.

Berlla 11 lutego. (Sprawozdanie urzędów- 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu ,żąd. u 
do 173 według jakości: na miesiąc bieżący 
—, żąd. —. na luty marzec płacono — 
na kwiecteń-mai płacono 163,75—163.50, na aa. 
czerwiec płacono 165.25 — 105 00, na czerwij 
lipiec płacono 167,00—166.75. na lipiec-aierpj  ̂
płacono —, na wrzesień-pazdziernik pUo-.» 
169.50. 'Wypowiedziano —cent. Cena wy^ 
wtedziana —,—.

Z yto za 1000 kilogr. w miejsen pl. 127—ij, 
według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
na luty-marzec pałcono —, żąd. . na 
cień-maj płacono 131.00—130,75, na maj cczer», 
płacono 131,26-131,00, na czerwiec-lipiec plar^ 
131,75—Ul, 0. lipiec sierpień plac. 132.75—132^ 
na wrzesteń-pażdzier pl. 134.25—134,00. Wyjg 
wiedziano — tent. Chib wypowiedziane(Nadesłano).

Haute-Nouveauté

„Violetta."
Papierosy Nr. 355 z tytoniu smyrueńskittp 

wyrabiane, wysokiego gatunku i aromatu poltq 
po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk. (129)
Fabryka frnua B. Heller w Dreźnie 
Właściciel I założyciel z r. 1864. J. W. Konop«,!,.

Główny skład w Berlinie mych tytoni I ptft. 
rosów u Leser i Wolff Alexander Str. Nr. I. i U 
i w magazynach w różnych częściach miasR 
2. Kalserstr. Pasage. Central Hôtel itd.

Urzędowo stwierdzone świadectwa o aptekarą 
R. Brandta pigulkaoh szwajcarskich. Jakkolwią
już teraz w żadnój rodzinie tak na wsi jak i » mi» 
ście nie brak pigułek szwajcarskich, a wiele tysięej 
jak wędrowni apostołowie zalecają ich skutecznej 
pomimo to kazał pan Brandt, o ile się to dało usIq. 
teczntć, nadeszło w ostatnhli miesiącach podzięką; 
wunia urzędowo stwierdzić, aby urzędom jako i pu- 
bliczności dać gwarancją, że wszelkie po gazetack 
pojawiają e się świadectwa są autentyczne. Zadei 
preperat nie osięgnąt dotąd takich dowodów swéj 
dobroci, a każdy może się o tem przekonać, że nie 
ma lepszego środka na obstrukcją połączoną z ude­
rzeniem krwi do głowy, na ból glo*y zawrót gło­
wy itd. jak aptekarza R. Branta pigułki szwajcar, 
skie, których nabyć można w każdój aptece, pudełko 
za 1 markę. (1581)

surowe, czystego i wybornego smaku od 95 fen. do 1,60 m. 
za funt (przy odbiorze 10 funtów i w całkich miechach ta­
niej) jako też zawsze świeżo paloną parową

w Kawę (Melange)
od 1,20—1,80 marek za fuut. (1570)

Herbaty chińską
ostatniego sprzętu po 3, 4 i 6 m. za funt, oraz bardzo dobre

prusze herbaciane,
Araki, rumy, koniaki, franc. czerwone 

i węgierskie wina
poleca

R. Í.I
Lampy

stołowe i wiszące z słyn­
nej fabryki „Stobwassera“
w wielkim wyborze,

Parowniki do perek
zalecające się przedewszystkiem swern poje- 
dyńczem urządzeniem i niepotllegąjące ża­
dnym przepisom policyjnym, są w wielko­
ści od 3—10 szefli w zapasie

w fabryce wyrobów z miedzi i mosigdzu
J. Krysiewicza

Śty Marcin nr. <55

(993)

Nakładem moim wyszło:ALBUM
wojska polskiego

z 1831 r.
Cena za kolorowany egzemplarz 

kompletny wynosi razem z teką 
45 = 27 fl. austr.

Zamówienia przyjmują wszystkie 
księgarnie w kraju i zagranicą jak 
i niżój podpisany wydawca i na­
kładca. (1582)

K. Kozłoivski,
Poznań, Długa ul 8.

Cukry
fraLcuzkie oraz swego wyrobu, 
po 2 i 3 marki za funt, w pu­
dełkach do przesyłek opako­
wane, praliny w kilka ga­
tunkach — co dzień świeże 
karmelki z rozmaitemi przy­
prawami, ciasta deserowe, óo 
kawy i herbaty, wszelkie torty, 
lody, przyjmuję zamówienia 
i punktaluie wykonuje Cu­
kiernia (1575)

\nt. Plilznera.
Stary Rynek 8.

Polecam się do zakładania

i wszelkie inne przybory ko­
ścielne poleca

B. Szulczewski,
Skład porcelany, szkła, tac itd.,

Stary Rynek 53)54.

Prawdziwym skarłmm
dla wszystkich schorzałych sku­
tkiem tajnych grzechów mło­
dości jest sławne dzieło:

Dra Retau’a
Ochrona własna.

(971) i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

Oi
U

A. VOGT,
ulica Wielka Rycerska II.
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Skład trumien.
Szanownej Publiczności polecam 

mój dobrze zaopatrzony skład wszel­
kiego rodzaju trumien tak drewnia­
nych jako i metalowych. (1577)

W. Paczyński,
w Wronkach, ul. Sierakowska, 
obok hotelu Wgo Krzyżankiewicza.

Polskie wydanie z ilustracja­
mi 1 mrk. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za­
wdzięczają mu swe wyzdro­
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w- Lipsku. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neunjarkt 34) jako 

przez każdą księgarnią. W Po­
znaniu na składzie w księ- 
trarni p. A. Spiro. (1328],

!!!Tanio tanio’.!’. 
Kapelusze pilśniowe
męzkie i dla dzieci ma zawsze 
wielkim wyborze na składzie

C. STEMPEL,
Rynek 66. H548)

Dodatek.



DoćLatek do Żury era Poznańskiego Nr. 35.
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Szanownej Publiczności miasta Pleszewa i okolicy do­
noszę uprzejmie, iż z dniem 15 b. m. otwieram w Plesze­
wie przy Rynku (1564)

Skład ludowy
pod finnąM. BIERWAGEN

towarów wełnianych, sukna, płótna, stołowizny, bie­
lizny męzkiej, kapeluszy i czapek Adamskiego.

Polecając przedsiębiorstwo nioję łaskawym względom 
Szanownej Publiczności, oświadczam uniżenie, iż starać się 
będę dobremi towarami, przystępnemi cenami i skorą usługą 
pozyskać zaufanie łaskawych moich odbiorców.

Z szacunkiem
Maksymilian Bierwagetj.

i techniczno - informacyjne.
ltakowicz,

budowniczy rządowy
w Poznaniu, Beriińska ul nr. 10,

wykonywa projekta, kosztorysy i obliczeuia jako też 
rewiduje takowe, wydaje orzeczenia, udziela informacyi, 
pośredniczy we wykonywaniu i podejmuje się wyko­
nania wszelkich prac w zakresie budownictwa miej­
skiego, wiejskiego i inżynieryi. 'i

Skład wszelkich
aparatów i sprzętów kościelnych.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeźbiar­
skich I pozlotnlczych: a mianowicie zajmuje się cołkowitein udekorowaniem 
kościołów i kaplic klejowo, olejno i tempera w rozmaitych stylach; bnduje 
nowe ołtarze tak murowane jako też drewniane; przerabia i odzlaca stare 
ołtarz., a spróchniałym uadaje trwałość pierwotni) przez moczenie tychże 
w balsamie. (Na wszelkie roboty po kościołach, kaplicach itd. wykonuje 
na żądanie szkice I kosztorysy.)

Poleca rozinnitój wielkości figury św. Pańskich, i stacye drogi Krzy- 
towój z mozajkowćj masy w naturalnych kolorach malowano i miejscami 
złocone, oraz obrazy św. Pańskich i stacye drogi Krzyżowćj na blasze lu- 
plótnie artystycznie malowane. (2351)

Wykonuje wszelkie przybory kościelne, jako to : chorągwie, balda­
chimy, ornaty, kapy, bursy, stuły, komże, alby itd.

Poleca' również Monstrancye, kielichy z patenami, puszki do komu­
nikantów i hostyi, krzyże na ołtarze I do procesyl, lampy wieczne, lichfa 
rze kościelne, naczynia do Oleju św., trybularze i łódki do kadzidła, dzwonk 
harmonijne itd. po bardzo niskich cenach.

Sprowadzając wszelkie sprzęty w znaczycli ilościach wprost z pier­
wszorzędnych Fabryk, jestem w możności oddawać takowe po taniej cenie.

Nadmieniam przytem, że ułatwiam nabywanie wszelkich aparatów 
kościelnych na odpłaty nawet na czas dłuższy, gdyby stosunki nie pozwa­
lały na razie większych robić wydatków.

Robota gustowna i trwała, ceny bardzo przystępne,

•I. Szpclkewski dekorator kościołów. 
Poznań, Berlińska ul. 2.

'i Jasiński i Ółyóski
5 ZD:rogex37"GL
*5 Poznań, Św. Marcin 62

* poleca
Oliwy do machin,

>5 Smarowidło na osie, 
ją Tran szwedzki Bergen,

Oliwa na patentowane Malaga,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie­

rem bursztynowym i spirytusowym,
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 

i pszenną, modre, borax, świece steary­
nowe i wszelkie artykuły w gospodar­
stwie domowem niezbędne.

Wina węgierskie
od lat dwudziestu corocznie osobiście na Węgrzech 
wprost od producentów zakupywane, poleca w wy­
borze bardzo obfitym. (1880)

A.. Cichowicz.
NB. Przy odbiorze w beczkach oryginalnych 

oddaję po cenach hurtowych.
Niemniej polecam wszelkie inne wina mianowi­

cie Bordeaux, reńskie, mozelskic, bur- 
gundzkie i znane marki szampańskie.

Bióro
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budowlane
Jan

(158)

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom Kościołów
polecam się do budowania nowych organ, przerabiania, reperacji i strojenia 
tychże — buduję podług najnowszej konstnikcyi. a u® żądanie i podług 
starszej. — Polecam praktyczne miechy do organ bardzo trwałe, nie po­
dlegające tak łatwo zepsuciu i zachowujące w sobie powietrze zawsze 
w rówućj temperaturze; z lekką kalkulatuni. spokojną i bez żadnych rażą­
cych ucho skrzypień lub łoskotu. Metalową roletę jak piszczałki cynowe 
wykonuję własnoręcznie elegancko i trwale, dając dobry metal. Do inocua 
nizinu używam po większej części mosiądzu, stali żelaza i miedzi. Mate 
ryal drzewny doję bardzo suchy i trwały, za który pik i za dobre wyko­
nanie zaręczam. Na fronty organ daję gustowne rysnuki *' “Ólu odpo­
wiednim do budowy kościoła.

Roboty przy starych organach wykonuję spiesznie i za przystępną ceną.
Zwracani i' na to uwagę, żc wyraniuin bardzo piękne i gustowne 

sprzęty kościelne, jak: ołtarze, ambony, kadzielnice, kontsyonaly. piękne 
miny do obrazów w ołtarze, miny do auhpediow itd. lt«l- #

L Jankowski, organmistrz w Wrześni,
Pasy do lokomobil bez końcu.
Płachty nieprzemakalne dla lokomobil.
Worki co zboża.
Smarownik! ,,Tovo(e“ i do tychże siały 

(łaaZCZ. (273)
O pakunek asbestowy oraz, wszelkie inne przy­

bory dla gorzelni i cukrowni
poleca po cenach umiarkowanych

fabryka pasów
Z. Mazurkiewicz,

Poznań,
Berlińska ulica nr. 5.

surowe, czystego i wybornego smaku od 95^ ten. do 
1,60 rark. za funt (przy odbiorze 1« runi« w i w 
catkicli miechach taniej) jako też zawsze św ieżo pa­
loną parów są ,,’'ń

Kawę (tlelsinge)
od 1.20—2 marek za funt, 31"'#

Herbatę chińską
ostatniego sprzętu po 3, 4 i 6 mrk. za tuut, oraz bardziwlobie

prusze herbaciane, "WI
Araki, rumy, koniaki, frant?, czerwone

i węgierskie wina
poleca

W. BECKER,
plac Wilhelmowski nr. 14, róg Teatralnej 

obok cukierni p. Wolkowitza.
proby i cenniki wysyłam na żądanie fratiko.

=3

I firmy

ulicj'

Wina szampańskie
i t w Reims,

£ Dostawcy dworów
> Cesarzowej Indji i Królowej Wielkiej Brytanii. Króla Holenderskiego 
* i Następcy Tronu Angielskiego Księcia Walii. (046)
« Mają na składzie:

w Poznaniu: t. T. Luziński, Hotel Francuski. 2. W. Kamiński, Ho- 
<o tel Berliński. 3. B. Glabisz. 4. .). K. Nowakowski. 5. J. N. Jat; 

<53 czyński. 6. Emil Brummc. . 7. H. Huminel. 8. Otto Cloy. 9. Stani-
. staw Fiksinski. 10. A. W. Żuromski. 11. S. Sobcski. 12. A. Pfttzner. 

< 13. L. Affeltowicz. 14. F. B. Różyński. 15. .1. N. 1’awłowski. 16. J. I’, 
rt Beely & Co. 17. A. Cichowicz. 18. Benno T.ange, Dworzec Centralny, 
c 19. August Orv w Dębinie. W Kościanie: J. Kurczewski, w Śmiglu: 
.2 B. Radkiewicz, w Obornikach: M. Głowiński, w Mągrówcn: Gustaw 
= Ziemmer i Karól Lehmann, w Rogoźnie: F. Wieczorek i A. Rybicki, 
g w Buku: M. Sincbniński i T. Degórski. w Grodzisku: A. Unger i .1. 
u. Tomaszewski, w Gnieźnie: A. Schilliiiiy, B. Loga, F. i. Chrościnski, 
§"J. Piasecki i B. Koschnike, w Trzemesznie: A. Kiszewski, 8. Thom- 

CC czek i J. Koszczyrski. w Mogilnie: M. Meissner i J. Stark jnnior, 
= w Szamotułach: Hotel Giełda i W. & M. Matuszewski, w Wronkach: 
•= W. Degórski i J. Krzyżankiewicz, w Środzie: Leon Stanowski i Ho 

tel Hfittnera w Śremie: R. Kadzidłowski i Magnus Unger, w Ostro-
» nie: A. Neiunann. w Grabowle: F. Bilicki » Wrześni: Cukiernia 
>. J 1’eberle w Ino« rocławin : Hotel Weissa. J. Jagodziński i Filia 
= Jakóba Appla (Karól Beyer). « Pleszewie: L Zboralski i T. Mnsie- 
1 lewicz. w Ostrzeszowie: W. Marweg. w Miłosławiu W. Jezior- 
3 kowski. w Żerkowie: A. Hubert. ________________________

SzimrÓAAki
Bianca, Sirene, Nanon, Jeanette, Su- 
leika i Ziegler odebrał i poleca

s. HOFFMANN,
handel mód i towarów białych.

1207

Całkowita wyprzedaż
z powodu zwinięcia handlu.

IMólna bieldehlzkie bardzo cienkie, stołową 
bieliznę na 12, 8 i <’» osób, ręczniki niićj 
ceny zakupirój wyprzedaje (iioo

W. Jerzykiewi.cz,
przy ulicy Wilhelmowskiej nr. 5.

Warszawski magazyn obuwia
damskiego i męskiego.

Dobre obuwie było i będzie zawsze cenionem, jest ono niewątpliwie najważniejszą 
częścią odzieżc człowieka. W bogatym zapasie i odmianach formy poleca

F. ANDRZEJEWSKI,
Śty Marcin 68 wprost Piekar, dom własny.

Zakład>»-w
CÚ

Fortepiany, pianina, ¡mullía
z fabryk renomowanych po cenach fabrycznych 
jioleca we wielkim wyborze

W. Witajewski
Poznań, św. Marcin 18.

Polecam także:
Skrzypce, cytry, futerały i struny wszelkiego rodzaju.

(788)

Lampy do pianin, gustowne i najpraktyczniejsze w tym rodzaju 
(jedna lampa postawiona na pianinie oświeca dostatecznie catą kla­
wiaturę i nuty, nie rażąc ócz grającego).

Rozmaite automat, instr. muzyczne grające tysiące sztuk roz- 
maityi h, jak „Ariston“ (organki) Orfeusz (instr. strunowy) bym- 
foiilon (glosy stalowe).

Prawdziwe szwajcarskie skrzynki grające, z melodyamt na- 
rodowemi-

Poznań, Podgórna ul. nr. 7.
poleca swą

fabrykę wyrobów z miedzi i
do wykonywania wszelkich prac w zawód ten wchodzących, 
oraz swą

lejarnią dzwonów i metali,
która odlewa nowe i przelewa stare dzwony od największych 
do najmniejszych, dzwonki podwórzowe, kościelne harmonijne, 
panewki i wszelkie inne przedmioty spiżowe i z innych metali.

(215)

(778)

Maryooelskie /Poznaniu ma skład
kropie żołądkowe, główny w Radlanera

środek znakomicie działający na Czerwonej aptece, sprZC- 
wszeikiego rodzaju choroby żołądka. (|a^ hlirtowna i detaliczna. 

Niezrównany
r^u.b”Hbołopr Na składzie mają: 
¿..udka, tuchD»-w Bledzewie apt. 11. Keerger, 
Wzd“c>aih‘ k'wa.w Bojanowie apt. E. Griebeu, 
n’.“hc,h ioikich,w- Buku apteka miejscowa, w 
kataneb loud- (;0}a,-u,z. yj Bensemer.
kowych, »8»-» J . 1 - ,, •

gach, tworaemo W (TOStyillU apteka pod ES-
czowego^ k^y-kulapem. w Kcyni apt. Pie- 
ri“hpKyl’«by‘e-Buski, w Łobżenicy aptekarz 
cznej Obornikach apte-

I obmierzłości *’ka miejscowa, w Odolanowie 
7o”hodczhącyc7 apt. A. T. Mathies, w Ostrze- 

'giowyd>knicźachszowie apteka jioil orłem, w 
Żołądkowych, twardych brzuchach lub ra- pSZCZewie aut. A. Blllkicto- 
twardzeniach, przeciążeniu żołądka potrą- . .
wami i napojami, przy robakach, cierpieniach W oZttinOCllllC łlpt. LfllCSl
SS; Xrobzy prze“«j'o\»igi“Schenk, w Trzcielu, aptekarz 
SkUdLZ Kópsch. w Witkowie apt.

Carl Brady - - < Sikorski, w Zdunach apteka 
w Kromeryźu (Kremsier) na

Morawie w Austryi. pod orłem. (1045)

Jedyna zaszczytnie znana
Lcjarnia dzwonów i niciali 

C’, Sebena w Poznaniu
ulica Podgórna nr. 3.

Dolecą się Przewielebnemu Duchowieństwu i Szan. Dozorom kościelnym 
!lo odlewu nowych harmonijnych jako też przelewu starych dzwonów ka­
żdej wielkości z pięcioletnią gwarancją. .

Odlewy uskutecznia się tu na miejscu w własnej lejarir.. ww
ar. Schoen.

trzy razy na dzień świeże po 60 fen. i po marce za tuzin, 
lukrowane 1 mrk. 20 fen- tuzin poleca

cukiernia Ant. Pfitznera
przy Starym Rynku.

Prawdziwe angielskieWELOCYPEDY,
bicykle, trjcykle i tandem jo dwóch siedzę 
uiach] polecam po bardzo przystępnych cenachA. VOGT,
Iil-slytut. dla mechaniki, etc

Poznań. Wielka Rycerski ul. II. (972)

Piwo monachijskie
W

w Poznaniu uznane za najlepsze

Hackerbrau
Kulmbachskie z browaru Eberleina i wy 

borne kobylepolskie
poleca (9"0)

„Moaopel,“

litograficznyT. SZULCA
w Poznaniu, 

Wrocławska ulica nr. 36
wydał i poleca:

WlZEKlXbl
Królów Polskich
album składające się z 39 portretów 
wraz z krótkiemi historycznemi obja­
śnieniami, na tytule piękny kolorowy 
herb Polski i Litwv. Cena 4 marki.

Wojsko Królestwa Polskieio
1815—1830

obraz przedstawiający w 36 figimach 
całą ówczesną armią. Kolory mun­
durów dokładnie oddane. Cena zni­
żona 2 maiki. (1486)

Cyryl i Metody
Obraz. Cena zniżona 75 fen.

,,0'JSII IAil“
Modlitwa Pańska, piękny kolorowy 
obraz. Cena 75 fen. (

Album Poznania
21 widoków miasta Poznania. Cena 
10 fen., wydanie lepsze 50 fen.
Zapytania i odpowiedzi
gra towarzyska. Cena 25 fen.

l>la Cechów
świadectwa wyzwolenia i listy mi­
strzowskie. pięknie ozdobnie wy­
konane.

___ _ Pieniądze przesiać można
znaczkami pocztowemi dołączając na 
porto.________________________ _
W celu odświeżania po­

wietrza w pokojach.
Jednym z uajpierwszych warunków 

do utrzymania zdrowia jest bez kwe- 
styi czystość powietrza w pokojach. 
Przy stósunkowo rządkiem odświe­
żaniu powietrza, jak się to najczę­
ściej zdarza wśród zimy, powstają 
bardzo łatwo w poinieszkaniach mia- 
sinata sprowadzające najrozmaitsze 
choroby. Obok właściwego odświe­
żania a szczególnie tam, gdzie z tru­
dnością się to w naszych mieszka­
niach odbywa, zaleca się w tym celn 
bardzo skuteczny I przyjemny śro­
dek z znakomitym zapachem tj. Ra- 
dlauera eseneya jodłowa (Conife- 
ren Geist) z Czerwonej apteki w 
Poznaniu, która wyrabia się i de­
styluje z świeżych iglic, jodeł i we­
dług orzeczenia profesorów uniw. dr. 
Reclama w Lipsku, tajnego wyż­
szego radzcy medycznego prof. dr. 
Nussbanma i prof. dr. Gietl w Mo­
nachium, prof. dr. Rokitańskiego 
i radzcy zdrowia dr. Niemeyer nąj- 
stósowniejszą jest do oczyszczania
1 odświeżania w pokoju powietrza. 
Najpraktyczniej rozlewa się Radlaue- 
ra eseneya jodłowa płynna w po­
koju za pomocą rozpylacza. Bu­
telka kosztuje 1 mrk., rozpylacz
2 marki. (732)

WAgpn-Xxbrth.

Breslau,lfummerei 158l43.

Jerzykiewi.cz
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z pomocą maszyn pędzonych silnią parową
w Poznaniu, przy ulicy W. Garbary nr. 49

wykonuje wszelkie roboty (stolarskie w zakres budowli wchodzące, również schody i posadzki.
Roboty kościelne jako to: ołtarze, ambony, ławki i t. <1. 
Wyroby tokarskie i rzeźbiarskie.
Heble wszelkiego rodzaju wedle najnowszych żurnali.

Kosztorysy i rysunki na żądanie w jak najkrótszym czasie.
Szanownej Publiczności polecam również mój w temże samem miejscu znajdujący sięSKŁAD MEBLI, li

sa

lus^tei’, iiiłirmurów i iłol>ót wyweiełanyeli
zaopatrzony w jak największy wybór towarów. (263)

Całkowite garnitury ua pokoje sypialne, jadalne, mieszkalne, salony, buduary, pokoje gościnne i t. d.
w różnych stylach po cenach fabrycznych.

Za rzetelną, trwałą robotę i wyborowy materyał daję wszelkie poręczenie.
Meble wyściełane i wszelkie dekoracye wykomyę we własnych warsztatach tapicerskich.
Zwracam uwagę Szanownej Publiczności na to, że wszelkie meble na składzie n mnie będące, wyrabiam

we własnój fabryce, w skutek czego polecić je mogę po cenach daleko przystępniejszych od innych składów, sprze­
dających takowe dopiero z drugiój ręki.

J. ZEYBA.IWD.

Magazyn i fabryka mebli
własnego wyrobu (2 (34)

w Poznaniu, ul. Wilholmowska Nr. 20,
naprzeciw Hotelu Francuzkiego i ulicy Podgórnej.

SPECYALNOŚĆ:
kompletne urządzenia pokoi salono­

wych, sypialnych, jadalnych itd.
w najozdobniejszem, jako też i pojedyńczem wykonaniu.

Garnitury dekorowane w plusze, rypse, oraz 
i fantazyjne materye, w wielkim wyborze i najno­
wszym stylu.

Ceny umiarkowane.

I
is
ï

l*a rade-Bi Ker. Rex (¡quorum

Znakomity t u. przez iliemika sądowego pana 7>r. C. lllschoffd 
w Berlinie zaszczytnie wzmiankowany lik w. r stołowy mają na składzie 
w butelkach ’/a litrowych po 1,25 mrk. pp. Jakób Appel, Ed Feckertjun 
S. Sainter jun., W. Beck r. Emil Brunnne, H. Hummel, Paweł Vorworg 
F. B. Różyński H. Błażejewski. .1. Nowakowski, J. P. Beely & Como.
8. Sobeski, J. Bayer, W. Fik.iński, J. Fuchs. (1513)

M.SOBECKI
Fabryka wyrobów woskowych

Poznań, Szeroka ulica nr. 24

t poleca
wiece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
wiece gromniczne,

Paschały z granami, (363)
Stoczki, świeczki,
Knotki Paryzkie do wiecznej lampy z por- 

celanowemi pływakami.
Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po­

daniu długi i ciężkości.
Wysyłki uskutecznia się odwrotnie.

Cenniki na życzenie gratis i Iran ko
Podług cennika ułożonego praktycznie z uwzglę­

dnieniem cen najumiarkowańszych polecani:

Urządzenie kompletne z doboro­
wych i trwałych mebli

do 2 pokoi 196 Marek 
wykwintnego 3 pokoi 935 M.

do 3 pokoi 4 
wykwintne do 4 pokoi 1563 M

i t. d. stosownie do wymagań gustu j rozmiarów 
pomieszkania. (1245)

Ceny pojedynczych części urządzenia obliczają 
się nie wyżej jak w cenniku.

Andruszewski,

Główny skład czekolad z fabryki Ph. Sucharda w Nefszatelu 
,»<> cenach fhbryesBiiyeh.

Obok handlu
LOSALE X> O ŚNIADAŃ.

Sztućce stołowe
do wypraw skromnych i luksusowych

ułożone w puzdrach lub bez, polecam w różnych gatunkach 
od najtańszych do najdroższych wyrobów Cliristofln w 
Paryżu, po następujących oryginalnych cenach fabrycznych 

12 łyżek stół. 27.COM. 12 widelcy sto). 27.COM.
12 noży stołowych 28,80 M. 12 łyżek do kawy 14,40 51.

1 łyżka pólmisk. 7 20 51. 1 łyżka waz. (biała) 11,20 M.
12 ławeczek do noży 13,20 51 rk.

Cały ten komplet najniezbędniejszych w codziennem gospo­
darstwie domowem użytecznych sprzętów (1438)

kosztuje razem 130 Mrk.
Gruby poktad srebra na powyższych sztnccacb zagwa­

rantowany. Ula pięknych fasonów i wieloletni^ trwałości 
w używaniu nie ustępują ono w niczćm srebrom prawdziwym. 

Wszelkie reparacye i posrebrzania zużytych sztućcy wy- 
_ konuję po możliwie tanich cenach.

Stare, do użytku niezdatne srebra, przyjmuję w zamian po kursie srebra.

J. ¡StetrlŁ, Poznań, ul. Wilholmowska 21.
M>t <ynl..y wyrotiów x alfenlrty i Hprzętów RońoteluyoH.

Dr. Sprangera f158
krople żołądkowe

pomagają natychmiast na migreny, 
kurcz żołądkowy, mdłości, ból 
głowy, zallegmienle, kwasy żo­
łądkowe. wzdęcie, zawrót głowę, 
kolki, skrofuły lid. Znakomite na 
hemiroidy i trwady brzneh. Spra­
wiają szybko 1 bez boleści stolec 
przywracając apetyt. Nabyć mo­
żna w aptekach w Odolanowie i w 
Ostrzeszwie. Butelka po 60 fen.

z piwowarni kobylepolskiéj,

Magazyn mebli,
Wielka Rycerska ul. 8.

Cenniki na życzenie gratis i franko.

R. BARCIKOWSKI,
DROGERYA,

IPoienn/ń w Huzarze 
poleca po cenach nader przystępnych i w doborowych gatunkach
Oliwy <lo marliin. Smarowidła na osie.
Tran na szory i skóry.
Mydła szczecińskie twarde do prania.
Mydła rzadkie białe i szare.
Świece ołtarzowe z białego czystego wosku tylko la. 
Olej do palenia dobrze rafinowany. (812)
Petroleum salonowe.
Świece stearynowe „Apollo“.
Mydła toaletowe i lekarskie.
Perfumy franenzkie ł angielskie.
Farby, pokosty i lakiery.
Sól kuchenną i bydlęcą luźno i w całych wagonach. 
Makuchy rzepiowc i lniane.
Herbaty w doborowych gatunkach i tanieli cenach. 
Prawdziwe francuzkic Araki, Cognac i Rum. 
"Wszelkie korzenie, wyborną oliwę prowanską

do potraw znanej dobroci.
Wszelkie wody mineralne wprost z źródeł sprowa­

dzane itd. itd.

Mój bogato zaopatrzony
SKŁAD

(711)

u

towarów złotych i srebrnych
polecam łaskawym względom.

STANISŁAW SZUBERT,
złotnik i jubiler,

POZNAŃ, ULICA WILHELMOWSKA Nr. 7.

z piwowarni
Józefa Pongratz, Eberl-Faber

w Monachium
poleca — wprost z beczki — przedniej jakości (1427)

Duchowski,
„ZSests.TJLza-n.t IZoTo-srlepole“, 

5. Poznań, plac Wilhelmowski nr. 5.

Chwaliszewo 74, I, obok apteki.
poleca swój bogato zaopatrzony skład zegarków kieszonkowych, 
nadto regulatorów, budzików i zegarów ściennych, — jako też 
wielki wybór złotych i srebrnych wyrobów. Także wiele ró­
żnych przedmiotów muzycznych. Ualój prawdziwe ratenowskie oku. 
lary, binokle, termometry itp. Oprócz tych wyżćj podanych mam 
jeszcze inne przedmioty w zakres ten wchodzące i takowe sprzedają po 
nader nizkicli cenach. Wszelkie reperacye wykonuję, jak uiadoino, bardzo 
łanio, przytem rzetelnie i pod gwarancyą. (24fi7)

Poznań, św. Marciu IG,
Jedyny polski

skład machin do szycia
poleca najlepsze machiny Slngera, 
lipskie słupkowe, cylindrowe itp. 
również (1956)

Machiny
do wyżdżymania bielizny,

wielki wybór lamp
stołowych i wiszących,

Mechaniczna
pracownia reperacyi-

Ceny bardzo przystępne wa 
rnnlii dogodne.

1 Rodacy! zanim kupicie u innego, przekonajcie 
się najprzód u swego. ________

Spółki eksportowej niemieckiego cognacu
(Export Compagnie flir deutschen Cognac)

w Kolonii nad Renem 
równej dobroci a ta szy od francuzkiego.

__ _ Próblti g-i-wti«. (1479)
Stosunki zawiązujemy tylko z sprzedawaczami.

W środę dnia Ki lutego 
odbędzie się w sali bazarowej
wieczorek muzykalno-dramatyczny

na dochód Towarzystwa Pań Miłosierdzia św. Wincentego
á Paulo. Początek o giidz. S-ąj.

O liczny współudział proszą uprzejmie w imienin 
ubogich miasta Poznania: (1544)
Honoryna Kwilecka. Walery a Motty.

Bilety po 3 m sprzedawać będzie księgarnia pana 
Żupańskiego. 

I>o Bazaru
w czwartek dnia IT-go t. m. o godzinie ’/aO-tej

na skromny wieczorek
wraz z herbatą i bufetem

zapraszają usilnie i serdecznie (1573)
Gospodynie:

Bukowiecka Natalia. Czartoryska Marya. 
Jaroehowska Marya. Jerzykicwiczowa Aniela. 

Polworowska Helena. Kwilecka Honoryna. 
Szczaniecka Jadwiga.

Biletów po 5 m. nabyć można w administracyi Bazaru 
i w handlu pani MaszewSkiej. Doyhód przeznaczony dla 
Tow. Pań Miłosierdzia św, W. a P.

Sala Bazarowa.
W sobotę dn. 26 lutego o godz. 7' 2 wiecz.

KONCEKT
dany przez (1588)

Terssir.ę T-kxa.
ze współudziałem pianisty

llaksii van tle Śantlt
z Rotterdamu.

Bilety ua miejsce numerowane po 3 mrk. w nadwornej 
księgarni i handlu nut pp. Ed. Rote »4. Ci. Rock.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Astr, kawior, tłusty 
wędzony łosoś, pomorsk. 
półgęski, wołowe ozory, 
groszek, szparagi, franc. 
sałatę poleca (1494)

W. Becker.
Wilhelmowski Plac nr. 14.

Mess, pomarańcze
i soczyste tylijny

poleca i rozsyła j (1499)

W. Becker
Wilhelmowski nr. 14.

Kawy
tak si rowe jak i palone w wiel­
kim wyboze jeszcze po starych ce­
nach, jak > i wszelkie towary Ko­
rzenna najtanićj poleca (1587)

M. Smoliński,
Poznań, Chwaliszewo nr. 18.

Zręczną, sumienną [1472]

hafciarkę,
(wychowankę Tow. IJozn. nauk dla 
dziewcząt) która pięknie znaczy bie­
liznę. oniz udziela lekcyi snucia i na­
prawiania bielizny, poleca skład
Bon Marche. [1472]

z dobrem wykształceniem na- 
ukowem znajdzie w biurze na- 
szem umieszczenie. Zgłoszeuia 
piśinieuunie. (1589)

Fabryka
syrop i entra ! mączki

we AVronkaelt.

Sala Lamberta
Jutro w niedzielę d. 13 b. m.

Wielki

Koncert
smyczkowy

z wsjiółudziałem wirtuora na skrzypce

Sonnora José B Brindis
z Kuby.

Po, zątek o godz. 71/». Wstęp 30 fen.
A. Thomas.

27.COM
27.COM
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